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Wspaniała defilada w Wilnie — Kowno po przyjęciu ultimatum — Ustą­
pienie ministra spraw zagranicznych? — Dr. Zaunius pierwszym posłem 

litewskim w Warszawie — Manifestacje w całym kraju
:WlLNO; —  W niedzielę W il­

na uroczyście witało powraca­
jące z nad granicy litewskiej od 
działy wojska.

Nastrój Wilna po ostatnich 
wydarzeniach był niezwykle 
radosny.

Rozplakatowano na ulicach 
miasta odezwę wydaną przez 
O. Z. N. wileński, która w na­
stępujących słowach podkreśla 
znaczenie historycznych wyda­
rzeń, jakie przeżywała Polska i 
Wilno.

„Przeżywamy moment histo­
ryczny. Upadł sztuczny mur nie 
nawiści, dzielący nas przez lat 
dwadzieścia z sąsiednią Litwą. 
Marszałek Śmigły - Rydz zrea­
lizował marzenia Marszałka JÓ 
.ćla Piłsudskiego. Uczcijmy na­

szego Wodza, składając hołd 
Armii polskiej-/

godz. 11-ej tłumy lud­
ności wyległy na ulice miasta. 
Dzień był ciepły, słoneczny.

Wzdłuż ulic, ' którymi defilo­
wało wojsko stanęły.. nieprzeli­
czone tłumy.

Punktualnie o godz. 12.30 na 
trybunie, przystrojonej zielenią 
i emblematami narodowvmi, 
a ustawionej wśród masztów z 
iiagami, obok placu Marszałka j 
■Józefa Piłsudskiego zajęli miej 
sta inspektor armii gen. Dąb- 
Diernacki, wojewoda 1 wileński 
i.. Bociański, gen. Rudolf Dre- 
wzer, prezydent miasta dr W. 
MalcszewskL

W krótce po tym nadciągnę­
ły oddziały wojskowe. Nad mia 
stem krążyły eskadry sajnolo- 
lów w  szyku bojowym 

Dełjaidę otworzyła piechota,

Fo przejściu wojsk, zgroma­
dzone tłumy zalały zwartą ma­
są całą ul. M ickiewicza od pla­
cu Marszałka Piłsudskiego aż 
do katedry. Okrzykom i wiwa 
tom na cześć Armii i Wodza 
nie było końca.

Po defiladzie, inspektor ar­
mii gen, Dąb-Biernacki w oto­
czeniu oficerów udał się na Ros 
sę, gdzie przed mauzoleum z 
Sercem Marszałka Józefa Pił­
sudskiego złożył meldunek i 
hołd.

Powrót wojska z granicy li­
tewskiej był potężną manifesta 
cją społeczeństwa wileńskiego 
na cześć Armii i jej Naczelnego 
Wodza.

DR. ZAUNIUS POSŁEM 
W  WARSZAWIE  

W edług krążących, pogłosek

dzikauskasa, i b. koresponden- j szych wojskowych litewskich 
ta politycznego organu rządo- i podania z prośbą o dymisję, 
wego ,,Łituvos AidasM w War- j Minister wszystkie te poda- 
izawie, Gustajnisa.

Kursuje również pogłoska, że 
posłem litewskim w  Warsza­
wie miałby zostać b. minister 
spraw zagranicznych Litwy dr 
Zaunius.

PREMIER LITWY W RACA  
DO KRAJU

Nadeszła tu wiadomość, iż 
premier Tubeliś całkowicie wy 
zdrowiał i lada dżień opuści

Polska nie zagraża 
niepodległości I t w y
KOWNO. —  Radiostacja ko 

wieńska nadała audycję, ' po ­
święconą stosunkom polsko - li 
tewskim a przede wszystkim o-

Szwajcarię, wracając do Kow- slatnim wydarzeniom hi?łorypz
ł nym Komunikat stwierdza, ż~na.

Niewątpliwie do przyśpieszę 
nia powrotu premiera przyczy­
niły się ostatnie wydarzenia na 
Litwie.

LONDYN. (PAT). —  Reuter
doriosi z JŁaąaytu -śpraw

wyłatjmją się fców^k«ftdydattr J zagf. ¥wzara]tis podał się do,
ry na stanowisko pierwszego 
posła litęwskifego w Warsza­
wie. Wersje te. podają na na­
czelnym miejscu nazwiska głów1 
nego ■ kapelana wojskowego 
księd/a Mironasa, b. posła li­
tewskiego w Berlinie min. Si-

cji kowieńskiej wyraża ządowo 
lenie z powodu wycofywania 
wojsk polskich z nad granicy, 

nia załatwia rzekomo odmow- co jest dowodem, że Polska nie 
nie. i żywi wobec Litwy wrogich za­

miarów i nie dąży do innych ce 
lów aniżeli te, które zostały za 
kreślone w nocie polskiej.

Polska nie zagraża nieoodle- 
fłości Litwy.

Radość w  całym
kraju

W związku z przyjęciem ulti 
matum polskiego odbyły się w 
licznych miastach Polski, przy 
masowym udziale ludności, wie 
ce i zebrania, na których w u- 
chwalonych rezolucjach wyra­
żano radość pomyślnego za ­
łatwienia. zatargu polsko * li­
tewskiego.

Przemówienia m ówców były 
wielokrotnie przerywane ovfec 
jami tłumów na cześć Pana Pre 
zydenta Rzeczypos; /te j, pana 
Marszałka Śmigłego - Rydza., 
Rządu i Armii.

żądania Polski dotyczyły tylko 
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych i ustanowienia po- 
ftvsiW — polskiego w Kownie 
i litewskiego w. Warszawie.

Detydufata bitwa w Cftinach
oczek iwana w  najbliższych dniach

SZANGHAJ (ATE). Według 
nadchodzących tu doniesień na 
leży oczekiwać w najbliższym 
czasiie wailk decydujących. W  
pobliżu Hsuczau wiatki przybie­
rają na sile. W  akcji bierze u- 
ddział około 150.000 żołnierzy 
japońskich i spodziewane jest 
nadejście dalszych posiłków.

W  kołach wojskowych sądzą,

że będzie to największa bitwa 
w obecnej wojnie chińsko - ja­
pońskiej.

Według doniesień z frontu, 
w  południowo - wschodniej czę 
ści prowincji Szantung, Chińczy 
cy mieli odnieść pewien sukces 
i zadać Japończykom poważne 
straty. Oddziały japońskie mia­
ły się nawet cofnąć.

za mą szła artyleria połowa i m B « « »
ciężka, kawaleria i oddziały Ustapieoia premiera Chamberlaina

Znakomita postawa wo,sk bu tfotnagara sie socfaliścl i kOIM Hlici
dziła entuzjazm zgromadzonej j LONDYN (ATE). W  godzcnach wie 
publiczności, która wznosiła nie | czornyeh w niedzielę odbyły się w 
milknące okrzylri na cześć Ar- i zachodniej części Londyn-u demonstra 
mii , Naczelnego Wodza t o - ^  
meize 1 oficerowie zostali zasy | os£b Porządek utrzymywały oddzia- 
p a r i k w ia ta m i. Iły policji pieszej, konnej i na moto-

Afera szpiegowska we Francji
Aresztowano b. urzędnika sztabu generalnego, żone francuskiego 

w&jsfcowago. znanego agenta i perskiego studenta
PARYŻ (ATE). Pięć esób are ; towych, stacji radiowych pla 

sztowano w południowej Frau-j nów mobilizacyjnych i t.d,
c
kry

w # _   ^ ___ przyjęcia żądań polskich, ponie
dymisji. Dymisja ta jeszcze nić a*e znalazł poparcia 11 mo-
została przyjęta przez prezy- Puistw obcych. Demarcfce rzą- 
denta Smetone. huw skiego u przedstawi

KOWNO (ATE). —  W e d ł u g  peli p&ństw^ przyjaźnie nas .c v
obiegających tu pogłosek, gen. jonych cfo Litwy a nawet od^o
Dinnantas, minister wojny Lit* szarych się doń serdeczni ?, po
wy, otrzymał od szeregu w yż- ! bezowocne. Jest to wy

n,kiem faktu, że meutrzymywa 
i nie przez Litwę w ciągu 18 lat 
stosunków z Polską było oce­
niane w sposób bardzo ujemny i 
przez opinię europejską. Nie I 
znalazłszy więc poparcia 
państw przyjaznych dla siebiś 
Litwa musiała się zgodzić ..a 
przyjęcie żądań zawartych w 
nocie polskiej.

Dalej komunikat stwierdza, 
że polska opipia ptibliczn wy­
raziła radość z powodu przyję­
cia przez Litwę warunków poi 
skich. Podczas manifeśtafcyj w 
Warszawie podkreślono z naci 
skiem, że Polska wyciąga do 
Litwy bratnią dłoń.

Niewątpliwie społeczeństwu 
litewskiemu będzie rzeczą trud 
ną zapomnieć od razu o tym, co 
było między Litwą a Polską, z 
drugiej * jednak strony należy 
podkreślić, że Polska nie prag­
nie narażać na szwank intere­
sów litewskich ; że interesy Lii 
wy nie zostaną naruszone.

Pod odnowieniu więc stosun 
ków z Polską należy zamiast 
nawiązywać do przeszłości 
zwracać się w  kierunku no­
wych zadań, czekających oba 
państwa.

cyklach, w sile przeszło tysiąca łu<Ui 
Demonstranci domagali się ustąpię 

nia gabinetu Chamberleina i czynnej 
pomocy dla Hiszpanii czerwonej. Po­
za tym atakowali w ostry sposób 
przewódcę faszystów angielskich sir 
Oswalda MosIey‘a.

i ł o w a n o  w po lu am p w ei r r a o - ; t i o w  m oDiitzacyinycn i x.a,
;jsi v/ Bayonn-e w zwiążku z wy Oustry przyznał się, że w cza 
irydem wielkiej afery szpiegów. .źc] pełpi-eitia. służby sporządzał 
»kiei. którei dłównym oskairżó- przez kalkę odbitki wszystkichskiej, której głównym oskarżo­
nym jest niejaki Marcel Oustry, 
b. urzędnik sztabu generalnego.

przez kalkę odbitki wszystkich 
tajnych dokumentów i fotografo 
wał powierzone mu plany. —
Część powyższych materiałów

na francuskiego wojskowego 
znana na dancingach Riwiery 
jako Tatiana Wasiliewa oraz 
perski student Amirian, agent 
jednego z mocarstw ościennych.

'Piątym aresztowanym jest] 
włosko-mcm iccki agent, przy- i 
dzielony do wywiadu hiszpań-

Narada rządu 
francuskiego

PARYŻ, PAT. W  niedzielę z 
rana w łonie rządu francuskiego 
odbyła się narada w  sprawie sy 
tuacji międzynarodowej z udzia 
łem premiera Błuma, ministra 
stanu Auriola, ministra obrony 
narodowej Daladier i ministra 
spr. zagr. Paul Boncoura.

Po tej naradzie premier przyr 
’ął kolejno ministra spr. wewn. 
Dormoy oraz gubernatora ban­
ku Francji, Foprnier.

Demonstracje 
w Zagrzebiu

BIAŁOGRÓD PAT. Agencja 
Avala komunikuje, iż wczoraj 
wiecźoreni w  Zagrzebiu miały 
piiejsce burzliwe demonstracje 
Policja interweniowała.

Kilku demonstrantów aresz­
towano.

Zatcneły 43 osoby
TOKIO/ PAT. W  niedzielę z 

rana w  pobliżu południowych 
wybrzeży Korei zatonął statek 

}„Jinzenmaru". Z pośród 50 pasa
W  końcu komunikat radiosta żerów, uratowano 7.

Ne pogrzebie swego prezesa
kliku członków k fntłu san o ó ó  ców usiłowało 

taru aC się na życie

cyc
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W  walce o układy
Wywiad z prezesem Zw . Prac. P r z e *, i

-—- Ruch zawodowy pracow -l sunkowania się wielu przedsię- 
ników na terenie Zagłębia Dą- j biorstw wielkiego przemysłu do 
browckiego, które jest g łów -i tego zahukanego pracownika, 
n.ym terenem działalności na- Wypadki strajku i inne akcje
szej organizacji mówi nam 
bawiący cza&cwo w Warszawie 
prezes Polskiego Związku Za­
wodowego Pracowników Prze-

prctestacyjne wynikły na ile 
niestosowania w praktyce prze­
pisów ustawy o układach zbio­
rowych, obowiązującej już od

myślowych i Handlowych R. P. ubiegłego roku, lecz lyłko na 
w  Sosnowcu, p. Włodzimierz 
Grunwald, — zapoczątkowany 
zestal jeszcze w roku 1917, tj. 
podczas trwania okupacji.

Związek, który mam zaszczyt 
reprezentować, skupia prze­
ważnie pracowników wielkiego 
przemysłu górniczego, hutnicze 
go, metalurgicznego i włókien­
niczego zakładów przemysło­
wych i handlowych.

Liczebność członków Związ­
ku wzrasta bardzo poważnie; 
zwłaszcza w ostatnim roku.
W zrost ten zaznaczył się bar­
dzo poważnie i wyniósł z górą 
600 osób; Ostatni rok działal­
ności przyniósł nam w efekcie 
rozprzestrzenienie swych w pły­
wów na dwa nowe tereny, 
gdzie powołane zostały samo­
dzielne Oddziały, których obec 
nie liczymy 30 z około 4.000 
członków.

Celem Związku, oczywiście 
jest przede wszystkim obrona 
interesów zawodowych i eko­
nomicznych członków.

W  obronie bytu członków 
Związek nasz zmuszony był o- 
statnio przeprowadzić dwie ak­
cje strajkowe w Stradomiu.

Solidarność pracowników w  
fych wystąpieniach, które w e- 
lekcie  przyniosły strajkującym 
zasłużone zwycięstwo, wpłynie 
vr niedługim okresie czasu, spo­
dziewam się, na zmianę usto-

papierze.
Przemysłowcy jednolicie w 

kategoryczny sposób odmówili 
ich stosowania, korzystając z 
przepisu, dozwalającego uchy­
lenie się od zawierania ukła­
dów zbiorowych z pracownika­
mi. Brak jest przepisów usta­
wowych o rozjemstwie, które je 
dynie mogłyby uzupełnić te lu­
kę w naszym ustawodawstwie 
ochronnym.

Opierając się na jednolitej o- 
pinii naszych członków, Zarząd 
naszego Związku, cełem zreali­
zowania postulatu o układach 
zbiorowych, gotów jest po w y­
czerpaniu wszelkich źródeł się­
gnąć do ostatecznej broni, jaką 
jest strajk.

Przykłady takich strajków, 
przeprowadzanych już spora­
dycznie, dają gwarancję pomyśl 
nego wyniku. Liczymy się jed­
nak z tym, że jest to środek przy 
noszący szkodę gospodarstwu 
narodowemu i spodziewamy się 
na drodze interwencji u czynni­
ków rządowych sprawę tę za­
łatwić skutecznie, bez ucieka-

nia się do ostateczności.

zbiorowe
p. W. tow ifcffgst

Wzrost wkładów 
w t». K. 0. w r. 1938

Rok 1938 na odcinka kapitalizacji 
, wcwmątrsnej rozpoczął sią bardzo po 

sinic. W  ciągu dwóch pierwszych 
tośesaiący wkłady oszczędnościowe^ w 
sainej tylko P.K.O. wzrosły o 26 nulio 
nów złotych, osiągając na koniec lu-cienia w łasn ego  samorządu.

Mówiąc o bolączkach, wyni- wreszcie odsunięto je na oal-it^go sumę przeszło 807 milionów zło 
kających z niedostatecznych szy plan, bowiem czynniki rzą i tych. Równecześnie stan wkładów na
przepisów ustawowych, nic mo- dowe mc ch e, wprowadzić j
gę pominąć kwesta tak ważnej, .przepisów, Które organizacje j KUn wkłłdńw w p.x.O. na koniec ła­
ja k ubezpieczenia społeczne, na ! zawodowe uznały za jedynie ce j łvg0 j,, r. osiągnął sumę jednego tni- 
których temat ostatnio pisze się j lowe i pożyteczne. Uardn czterdziestu dziewięciu miłło-
się bardzo dużo, lecz często w Jeśli chodzi o inne cele na- złotych. Zwiększyło sią

Y „  - r , i, 7  v i .i -i bardzo poważnie grono osób oszczę-sposob albo niefachowy, albo j szego /.wiązku, to pou irestę, j ^ ją c y c h . ^  ciągu stycznia i lutego
tendencyjny, przy czym obr^- j że specjalną ' uwagę pośvńęca- jj, r> p.jc.O. wydała prawie 154 ty*U-

ce nowych książeczek oszczędnościo­
wych, a więc ogólna liczba czynnych 
książeczek wynosiła na dzień 28 lu­
tego b. r. przeszło 3.044.00C. W  ten 
sposób prawie co 1 1  mieszkaniec Pol 
skt posiada książeczkę P.K.O.

Kaźdegc więc dnia zwiększa się 
liczba osób, które rozumieją, że osz­
czędzanie jest jednym z niezbędnych 
elementów osiągnięcia własnego do­
brobytu, zwiększają się również ka­
pitały, przy pomocy których powsta­
ją nowe warsztaty pracy, zatrudniają' 
ce coraz więcej sił roboczych.

CZYTAJCIE

„NOWEGO SPORTOW CA" 

CENA 10 GR.

na interesów pracownika jest my ruchowi zawodowemu mło- 
tylko pretekstem.. Zasadniczym dzieży, która u r*a<s zgrupowa- 
błędem, naszym zdaniem, jest i na jest w kole M łodzcży  Pra- 
tutaj brak samorządu w instytu ■ c-owir.czoj.
cjach ubezpieczeń społecznych, Na uwagę również zasługuje 
wskutek czego gospodarka fi- opieka naszego Związku nad 
narisowa pozostawia dużo do weteranami pracy zawodowej 
życzenia, a po obniżeniu skla- j  — emerytami, którzy zg.rupo- 
dek do 6% z 8% od 1.1.193*5 r., wami są w specjalnej sekcji eme 
jako ekwiwalent za p od w yższę-; rytów. Dzięki naszym stara­
nie podatku dochodowego moż- ; niom uzyskaliśmy dla nich moż 
na się obawiać o równowagę bu j ność korzystania z ufcezpiecze- 
dżetu tych instytucyj. nia na wypadek choroby za ry-

Dość powszechnie wiadomo, j czałtową ■’ opłatą miesięczną 
że uszczuplenie wpływów z te ' zjednało sobie popularność 
go tytułu za oikres 2 lat wy nic- wśród tutejszych emerytów, 
sło około 60 milionów złotych, Rozumiejąc wreszcie, że sa-
to też wprowadzenie poprąed- modzie lnie jeden związek nie
nio ustalonej składki 8%  może ma racji bytu i nie stanowi tak CHOROBY PLUĆ
do pewnego stopnia naprawić poważnej siły, jak w połączo- j Gruźlica płuc jest nieubłaganą i  so-
błąd z przed 2 lat. nym zespole, Związek nasz I rocznic, nie robiąc różnicy dla płci.

Na jkoniec w e « c « ,  jeżeli , współpracował nad konśolida- « £ «  % & £
chodzi o ustawodawstwo socjal t c l^  ruchu za^wodowego.^ 1 bronchitu uporczywego, męczącego
ne, powiem kilka słów o Izbach

W m

Pracy. Otóż — naszym zdaniem 
—  winny one być instytucjami 
ściśle związanymi z ruchem za 
wodowym i stanowiącymi nie­
jako regulator interesów pra­
cowniczych wobec Rządu i  Pań 
stwa na wzór istniejących już 
Izb Przemysłowo -Handlowych 
i Rolniczych.

Ale tak pomyślane Izby Pr a 
cy próbowano zrazu zastąpić ja 
kimiiś instytucjami nadrzędny­
mi, nie posiadającymi nawet

Przecio bombardiMhi Barcelony
Protestują rzą d y  Anglii i Francji

LONDYN. Angielska nota pro 
testacyjna wysłana z pow o­
du bombardowania Barelony 
przez samoloty gen. Franco na

deszła już do Salamanki.
Rząd francuski wystosował 

taką samą notę w końcu ub. ty 
godnia. Nota powyższa została 
już doręczona rządowi w Sala­
mance.

W  swej nocie rząd angielski 
wyraża żywy protest z powodu 
bombardowania Barcelony, tym ’ 
bardziej, że bombardowanie po 
ciągnęło za sobą niezwykłe wy 
soką liczbę ofiar spośród ludno 
sci cywilnej.

Anglia zaznacza, że podobne 
postępowanie jest niezgodne z 
prawem międzynarodowym,.

Dzienniki angielskie witają z 
zadowoleniem fakt wręczenia

noty w Salamance, podkreśla­
jąc zarazem, że doręczenie no­
ty nie posiada charakteru mani 
festacji przeciwko rządowi na­
rodowej Hiszpanii i że Anglia 
nie ma zamiaru odstępować od 
prowadzonej dotychczas polity 
ki nieinterwencji.

Armia czerwona bez dyscypliny
M OSKW A. Organ Komisaria może być zwycięstwa", 

tu Obrony „Krasnaja Zwiezda“ , Organ wojskowy przytacza 
wzywając do wzmacniania dy-.jprzykłady samowolnego opusz- 
scypliny w armii, stwierdza, że ! cza nia przez żołnierzy koszar, 
w armii sowieckiej „znajdują. wypadki pijaństwa i obojętny 
się tacy dowódcy i tacy komisa- i do tego rodzaju wykroczeń sto­
rze, którzy zapomnieli o tym, | simek dowódców  i komisarzy, 
iż bez dyscypliny wojskowej nie

Dokładne trawienie ulatwiajc
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
K A R P I Ń S K I E G O

Poczucie obowiązku do czyn- j grypy Up. stosują pp. lekarze
niejszego zbiorowego życia czło BALSAM  TRIKOLAN - AGE  
wteka pracy umysłowej, jakie
nastąpiło ostatnimi czasy, wró­
ży, moim zdaniem, jak najlep­
sze prognostyki na przyszłość.

który, ułatwiając wydrielamu »i« 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiękwta. wa­

gę ciała i usuwa kaszeL

Zaburzenia na tle wyznaniowym
Litónoft mćzutoiańska w a lo r  z  ludnością hinduska

LONDYN. Z Bombaju dono- j W  godzinach rannych w po 
szą: Naprężona sytuacja w A l- { niedziałek tysiące osób opuści -
iahabad spowodowana zaburzę 
niami na tle wyznaniowym, ule 
gła w niedzielę w godzinach 
wieczornych dalszemu zaostrzę
mu.

W ydarzyły się ponownie roz 
ruchy pomiędzy ludnością mu­
zułmańską a ludnością hindu­
ską. W edług dotychczasowych

ło miasto, obawiając się dal­
szych zaburzeń. Policja pod ję­
ła daleko idące środki ostrożno 
iści, celem przeszkodzenia dal­
szemu rozlewowi krwi. Życie 
handlowe w mieście całkowicie 
zamarło.

Ogólna liczba ofiar w Aillaha 
bad w ciągu dwóch ostatnich

doniesień 7 osób poniosło śmierć dni wynosi 14 zabitych

Terroryści napadała na wsie
i ra tu ją  ży w y  inwentarz

JEROZOLIMA. Ponieważ o- ło 100 ludzi napadła na wieś Sa
maria, z której uprowadziła ży 
wy inwentarz.

Oddziały wojskowe ścigają 
sprawców napadu, a policja a- 
resztowała 37 osób, podejrzą 
nych o udzielanie im pomocy.

statnio przedsięwzięte przez 
władze zarządzenia utrudniają 
zjaopatrywanie się terrorystycz 
nych band w żywność, bandy tc 
dokonywują napadów na wsie.

Wczoraj banda, licząca oko-

Ojciec zabójcą swego dziecka
Mordercę skazano na 6 ial więzienia

Ławę oskarżonych Sądu Okrę j chce mieć dzieci. O tej groźbie 
gowego w Chojnicach zajął 32- Wawrzyniakowa opowiedziała 
letni robotnik, Władysław W a- j swej matce i obie kobiety pilno 
wrzyniak, oskarżony o zabój- wały Wawrzyniaka i starały się
O r r O «.Ar/\<C/\ K « rt n /-> J _ _ -w  ̂» J ̂     _  —. * 1__* ̂  _ 1 _stwo swego 5-miesięcznego dzie 
cka.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: Po urodzeniu się 
dziecka Wawrzyniak zapowie­
dział żonie, że zgładzi maleń­
stwo, ponieważ nie znosi i nie

Zagadkowe morderstwo 2 osób
Oskarżeni o zabójstwo zostali uniewmnieni z braku dowodów

Przed Sądem Okręgowym 
leszczyńskim na sesiji wyjazdo­
wej w  Wolsztynie rozpatrywa­
no tajemniczą sprawę morder­
stwa, popełnionego w dzień wi 
giKa Bożego Narodzenia z r. 
we wsi Łąkie, pow. wolsztyń- 
'skiego.

W  dniu tym wcześnie rano 
odpadu m  goapoda'

rza miejscowego Rade ma che ra, 
który został zabity wystrza­
łem ż rewolweru. Żonę jego nsa 
pastmicy postrzelili, a następ­
nie uderzyli kilka razy jakimś 
tępym narzędziem po głowie, 
że Radematcherowa po kilku 
dniach zmarła.

Przed śmiercią wskazała ona

nie dopuszczać go do dziecka.
Zdarzyło się jednak, że kil­

ka razy Wawrzyniak pozosta­
wał sam z dzieckiem i wów­
czas nieludzko się nad nim znę 
cał. Przyłapano go naprzykład 
na tym, że wpychał dzieeku do 
ust większą ilość papieru ga­
zetowego, niedopałki cygara, 
pieprz, sól.

Pewnego razu zrobił dziecku 
wrzątkiem lewatywę. Strasznie 
poparzone dziecko zdołano ja­
koś odratować i matka wzięła 

bójców  Franciszka Mikołaj czy wobec lekarza winę na siebie, 
kia i Walentego Drzewieckiego twierdząc, że dziecko miało bó
z Łąkiego, z  którymi od dawna 
rodzina Ra dema che rów żyła w 
niezgodzie.

Obaj obwinieni stanowczo 
wypierali się jakiejkolwiek wi-

wywoływać skandalu, nie mel­
dowała o  tym policji, przypusz 
czając, że z czasem W awrzy­
niak zaniecha swych wybrj 
ków. Stało się jednak inaczej 
19 grudnia ub. r. dziecko nagle 
zachorowało i zmarło. Lekarz 
stwierdził zatrucie i- sporządzo 
na sekcja zwłok wykazała, że 
dziecko nakarmiono kwasem 
octowym z marynowanych śli­
wek.

W  toku śledztwa Wawrzynie 
kpwa oskarżyła o  zbrodniczy 
czyn męża. Wawrzyniak nic 
przyznał się do winy, twier­
dząc, że dziecko krzyczało. 
Chciał je więc uspokoić i da! 
mu kwasu octowego ze śliwek 
który uważa za dobry śro-dek 
nasenny.

Zeznania świadków wypad k
le żołądka i chciała je uśmie­
rzyć ciepłą lewatywą. Innym
znów razem teściowa W aw rzy-j obciążająco dla wyrodnego o,
niaka widziała, jak wyrodny oj ca i sąd skazał go na 6 lat wk
ciec wdmuchiwał dziecku dym|zienia bez zaliczenia areszt.i 

ny, a rozp ra w a  nie d ostarczy ła  j cygara do ust .pomimo, żc  dziec, śledczego, oraz na pozbawienie
żadnych  d o w o d ó w  p rzec iw  iv m , ! k o  dusiło się!!! J praw  obyw atelsk ich  i honoro*

jakn sprawców Tmpwckt i aa- to też sąd obu ich iwiiewin-mł. I Wawrzyrtiakowa nie . chcąc' wych na przeciąg 5 lal
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Zam ierzał zamordować ministra!
Cyaiezne zeznania mordercy ś. p. ks. Streicha, Nowaka

POZNAŃ. Zapowiedziany na ] względów bezpieczeństwa i u- j O godz. 9 min. 5. trzech po* krotnie karany —  pierwszy raz 
poniedziałek proces zabójcy ś.
p. ks. Streicha, Wawrzyńca No * 
wakia, wywołał wielkie zainte- j 
resowamie ,w Poznańskim. Wszy 
słkie karty wstępu zostały roz i 
chwytane jeszcze w sobotę. Ze j

trzymania porządku w  pobliżu Iścjantów wprowadziło na salę 
gmachu sądowego, sprow adzę-1 oskarżonego. Jest to niski, dość 
no_kilka oddziałów policji. ! krępy ciemny blondyn o  twarzy

W e s ó ł

ł * ą c i l *

Z # e

Do- gmachu sądu, gdzie toczy 
się proces, są wpuszczani tylko 
dziennikarze, personel sądowy, 
adwokaci i osoby które legity­
mują się kartami wstępu.

OLBRZYMIE
ZAINTERESOWANIE

Już przed dziewiątą rano oa-j 
większa sala sądu byłą w ypeł­
niona po brzegi. Ławy dla pra 
sy są zajęte do ostatniego miej 
sca. Do Poznania zjechali się 
dziennikarze z całej Polski, jak 
również kilku korespondentów' 
pism zagranicznych.

tępej z  bezmyślnym wyrazem. 
Nowak był ubrany w  bluzę wię 
zienną. Jest on zupełnie spoikoj 
nv i opanowany.
ZEZNANIA ZBRODNIARZA

O godzinie 9 min 10 wchodzi 
na salę trybunał. Przewodniczą 
cy po otwarciu posiedzenia wy 
wołał 30 świadków, którzy zo 
stali zaprzysiężeni. Następnie 
złożył dane personalne oskar­
żony.

Nowak zeznał, że był sśerż-an 
tem wojsk polskich. Jest religii 
rzymsko - katolickiej, był trzy

za kradzież, drugi raz za oszu­
stwo a trzeci raz jednorocznym 
więzieniem za opór władzy. Z 
zawodu jest murarzem.

PRZYZNAJE SIĘ DO 
MORDERSTWA 

Oskarżony przyznał się do 
czynu. Tłumaczył go swą nieśna 
wiścią do Kościoła katolickie­
go, dlatego, że Chrystus nie 
miał nawet aa kołyskę i leżał 
w  żłobku, a Ojcie Święty cho­
dzi w  złocie i ponosi winę za 
wojnę i bezrobocie. Źal mu ks. 
Streicha i proponuje, aby wszy 
scy wstali z miejsc i w  ten spo 
sób oddali cześć jego pamięci. 

Wniosek ten wywołał śmiech
Jak tak dalej pójdzie, to sam 

już nie wiem, co z tego wynik* 
nie...

Stoję sobie na przykład oneg 
daj przy kasie kolejowej w „o- 
gonku” . Przede mną już tylko 
dwie osoby, a za mną może 15.

Nadbiega jakiś zdyszany je ­
gomość, patrzy na koniec „o- 
gonka", potem na początek i 
podchodzi do mnie.

—  Panie! —  mówi, patrząc 
na mnie błagalnie. — Za 3 minu 
ty odchodzi mój pociąg do Ło­
dzi. Jeżeli mi nie kupi pan bite 
tu, nie będę mógł pojechać

Oglądam się za siebie. Rze­
czywiście nie ma mowy, żeby 
zdążył, jeżeli stanie na końcu.

—* Dobrze —  mówię, mogę 
panu kupić.

Ucieszył s?ię, . podziękował i 
poleciał po walizki.

Wykupiłem bilety, odchodzę 
na bok, akurat nadchodzi ten 
sam pasażer z walizkami. W rę 
czam mu bilet. On mnie łapie 
za rękę i ściska serdecznie.

—  Nigdy panu tego nie za­
pomnę. Gdyby mi pan nie kupił 
biletu, nie mógłbym pojechać... 
Nie mam ani grosza....

Zanim się opamiętałem, już 
go nie było.

Aż mnie ciarki przechodzą, 
jak sobie pomyślę, co będzie da 
lej. Jeżeli taka bieda dłużej po 
I rwa.

Spotykam przyjaciela.
—  Co słychać?
—  Źle. Nic mi nie zostało, 

tylko skóra i kości.
—  Iii... Gadanie! Utyłeś, 

pysk aż się świeci...
—  Co z tego, kiedy to nie mo 

je.
—  Co ty wygadujesz?
No tak. Za 3 miesiące jestem 

gospodyni za utrzymanie wi­
nien. I ten tłuszcz na mnie i te 
pyski to nie moje, tylko jej. Mo 
je tylko skóra i kości...

Powiadam wam, coraz gorzej 
się robi.

Spotykani pewnego profesora 
matematyki.

—  Wie pan — powiada —  od 
roku kombinowałem, oblicza­
łem, kalkulowałem, jak wyżyć 
przy dzisiejszych zarobkach, i 
wreszcie znalazłem...

—- Co?
—  Doskonały sposób! Dzięki J 

niemu zredukowałem swoje wy 
datki o  połowę. j

—- Jak pan. to zrobił?
—  Rozszcdłem się z żoną... j
Źle jest, bardzo źle. Nawe, j

kiedy ktoś nieźle zarabia, też! 
się żenić nie może.

Naprzykład ja. Zarabiam ow 
szem... I zakochałem się... Po­
szedłem do ojca mej wybranki, 
żeby prosić o  jej rękę...

—  Dobrze —  mówi ojciec — 
ale czy pan będzie mógł wyży- j 
wić rodzinę?

—  Naturalnie... Zarabiam...
—  Pięknie. Ale niech pan pa 

mięta, że to nie takie łatwe, bo 
nas jest ośmioro... Ja, żona i 
sześcioro dzieci.

JWągołeon Ss&iek.
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Starzec darował swe oczu
by uratować chłopca, htónr stracił wzrok

Z Nowego Orleanu donoszą o 
niezwykłej operacji, dokonanej 
w jednym z tamtejszych szpi­
tali

Do szpitala przywieziono mło 
de go wieśniaka, Franka Chabi- 
ne, który stracił wzrok w nastę 
pujących okolicznościach: pew-

e / i o r o

nego dnia udał się do kuźni, a- 
by podkuć konia. Iskra z ogni­
ska wpadła mu do oka i znisz­
czyła rogówkę. Lekarze, którzy 
zbadali nieszczęśliwego wieś­
niaka, orzekli, że odzyska 
wzrok tylko w tym wypadku, 
gdy przeszczepi mu się inna ro­
gówkę.

Tymczasem w tym samym 
! szpitalu znajdował się pewien 

W A R S Z A W A  L (Raszyn) , starzec, John Amos, który był
WTOREK, DNIA 22 MARCA j operowany na kataraktę. Po o-

Godz. 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wsta : r  1 . .. , , ,
ja zorze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu- | peracji pojawiły Się kompllka- 
zyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 cje, oko znajdowało Się W sta- 
Muzyka (płyty). 8.10—11.15 Przerwa. nie zapalnym i tylko rogówka
11.15 Audycja dla szkół. 11.401 Gra b y }a  „jgtJuuęfau 
kwartet Lenera (płyty). 12.03 Audy- { - 
cja południowa. 13.00— 15.30 Przer­
wa. 15.30 Wiadomości gospodarcze.
15.45 ,,Dziwna podróż pana śledzia"
—  pogadanka. 16.10 Koncert orkie­
stry Wojskowej. 16.50 Pogadanka ak- 
luajna. 17,00 W  powiecie krzemie­
nieckim - pogadanka. 17,15 Recital 
śpiewaczy. 18.00 Wiadomości sporto­
we, 18.10 Skrzynka techniczna. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 „Nieśmiertel­
ne książki". 19.30 Utwory Jana Brahm 
sa. 20.00 Polska Kapela Ludowa. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadan­
ka aktualna. 21.00 Koncert symfonie* 
ny. 22.00 Muzyka rozrywkowa. 22.59 
Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego.

. W A R S Z A W A  II. (Mokotów)
Godz. 13.00 Koncert rozrywkowy 

(płyty). 14.00 Parę informacji. 14.10 
Gaetano Donizetti: „Don PasquaJc"
opera w skrócie, w wykonaniu .soli­
stów, chóru i orkiestry teatru „La 
Scąla" w Mediolanie. 15.15 Wiado­
mości sportowe. 15.20 Zespół Henry­
ka Kowalskiego. 16.15—-18.00 Przer­
wa, 18.00 Koncert solistów. 18.50 Mu 
zyka lekka (płyty). 19.55 Życie kul­
turalne stolicy. 20.00— 22.00 Przerwa.
22.00 „Pan domu ma dziś świetny hu­
mor" —  skecz. 22.15 Melodie lekkie 
i taneczne (płyty).

W szpitalu w związali z  wy­
padkiem Chabiny wicie mówio 
ńo o przeszczepieniu oczu. A- 
ttios w milczeniu przysłuchiwał 
się tym rozmowom. W  końcu 
doszedł do wniosku, źe powi­
nien podarować swą zdrową 
rogówkę Chabinie, gdyż jest 
starym i zniedołężniałym i gdy 
nawet opuści szpital, będzie

ZĄtAJtr- i*uoi moszkuw »««-■ SSBDEKtt’
ańrł sa
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TOREBKACH nrewmeanyewJ

zdany na łaskę rodziny, ponie­
waż nie potrafi już pracować. 
Chabma zaś jest młody i pełen 
sił. Gdy zaś nic odzyska wzro­
ku, stanie się niezdolny do pra 
cy. Amos postanowił wprowa­
dzić swój zamiar w czyn i za­
komunikował lekarzom swą de­
cyzję. Ci natychmiast przystą­
pili do operacji: wyjęli oko A - 
mosowi i wszczepili jego zdro­
wą rogówkę w oko Chabiny.

Operacja udała się, Chabina 
obecnie odzyskał wzrok i widzi 
zupełnie normalnie. Gdy Amos 
dowiedział się o tym, zawołał 
zadowolony:

—  Nigdy nie przypuszcza­
łem, że dam kiedyś komu tego 
rodzaju podarunek! Jestem, 
szczęśliwszy od króla!

na sala. f
Oskarżony podaje dalej, źe 

nienawiścią do kościoła zapa­
łał po napadach na ks. metro­
politę Sapiechę. Był rozgoryczo 
ny panującym bezrobociem i 
planował zamordowanie jedne 
go z ministrów, ale kiedy dymi 
sj-a premiera Sk Ładkowskiego 
me została przyjęta, doszedł do 
przekonania, że rząd nic nie 
znaczy w obec władzy ducho­
wej.

Na pytanie przewodniczące­
go, czy Nowak należał do partii 
komunistycznej,. odpowiedział, 
że nigdy nie był komunistą a 
zawsze narodowcem.

Nowak opowiada, że służył 
w armii austriackiej, a następ­
nie w korpusie Dowbór Muśnic 
kiego. Po rozbiciu korpusu u- 
ciekł do Rosji, gdzie wstąpił do 
oddziałów bolszewickich i był 

■ tam nawet komisarzem. Wresz 
i cie wrócił do Polski, po śmierci 
pierwszej żony ożenił się z R o 
sjanką i osiadł w  Brodach. P o­
tem wrócił do Lubonia. Przy 
tym zaprzecza jakoby kiedykol 
wiek zajmował się działalno­
ścią komunistyczną i  wychwa­
lał ustrój komunistyczny, ponie 
waż nie ma zaufania do Stali­
na.

Przewodniczący, zwróciwszy 
mu uwagę, że jest jeszcze Troć 
ki, dodał, że będzie zeznawał 
cały szereg świadków, którzy 
stwierdzą, że pochwalał ustrój 
komunistyczny i nawoływał do 
wstępowania do komunistycz­
nych oddziałów w Hiszpanii.

Na to Nowak odparł, że rząd 
hiszpański jest rządem demokra 
tycznym wybranym przez cały 
naród i dlatego nie może być 
komums tyczny -

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
DORADĘ PRACOlfA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

0 stosunkach polsko-litewskich
Prsentówienie min. Betka aa posiedzeniu Sejmu

W gmachu sejmowym pano­
wał jeszcze wczoraj spokój. Se 
sja parlamentarna, która miała 
być zamknięta dnia 25 b. m. 
przeciągnie się do końca mie­
siąca. Trzeba załatwić kilka 
pilnych projektów ustaw.

W  ostatnich dniach wpłynęły 
dwa rządowe projekty, a mia­
nowicie o kredytach dodatko­
wych do bieżącego budżetu 
oraz o obywatelstwie. Rząd pra 
gnie, by projekty te zostały u- 
chwalone jeszcze podczas bie­
żącej sesji.

W  tych warunkach komisje 
sejmowe i senackie będą przez

cały tydzień jeszcze pracowa­
ły.

Na środowym posiedzeniu Se 
natu min. Beck wygłosi przęmó 
wienie o stosunkach polsko-li­
tewskich. Będzie to pierwsze 
wystąpienie min. Becka na ple­
num Izby w sprawach politycz­
nych. Dotychczas bowiem, żw y 
czajem przyjętym od lat, o  poli 
tyce zagranicznej przemawiał 
Minister Spraw Zagranicznych 
wyłącznie na komisji.

Przemówienia min. Becka o- 
czekują w  kołach politycznych 
i dyplomatycznych z dużym za 
interesowaniem.

HUmooa-potuorniiin morderca
M s z a * sie za pobitie przyjaciela, śmiertelnie zranił napastnika

W czoraj ławę oskarżonych w 
warszawskim Sądzie Okręgo­
wym zajął niemowa W acław 
Kuleszyński, oskarżony o  zabój 
stwo.

Przy ul. Czerniakowskiej l i i  
aa podwórzu wynikła bójka mię 
dzy Edwardem Osuchem i Sta­
nisławem Awgólem z jednej 
strony a Zygmuntem Trochi- 
mem i Stanisławem Szukajłłą z 
drugiej strony. W  wyniku bó ;*

ki ci ostatni zostali poszwanko-
wani

Trochim miął za przyjaciela 
niemowę Wacława Kulęszyń- 
skiego, który dowiedziawszy się 
o przebiegu zajścia, zaczął oka 
zywać duże zdenerwowanie. Z 
gestów jego widać było, iż nosi 
się z zamiarem pomszczenia 
krzywd przyjaciela.

Kuleszyński na migi prosił 
synów sąsiada, nieletnich chłop 
ców. abv ci wezwali któregoś

ze sprawców' pobicia. Tymcza­
sem Kuleszyński zetknął się z 
Eugeniuszem Rocktm, który był 
przyrodnim bratem Osucha

Niemowa w przystępie żalu 
wyjął scyzoryk i zadał nim ude 
rżenie w piersi Rockiego. W y­
nik był tragiczny. Ranny wy­
zionął ducha na miejscu.

Zabójca, po dokonaniu zbrod 
ni, wpadł do mieszkania sąsia­
dów i niesłychanie zdenerwowa­

ny, zaczął obrazowo opisywać 
scenę zabójstwa.

Wezwano policję. Mściciel po 
wędrował do więzienia.

Na wczorajszą rozprawę wez 
wano biegłego z instytutu ociem 
niałych, aby tłumaczył gesty 
oskarżonego.

Kuleszyński na migi przyznał 
się do przestępstwa.

Rozprawa, wobec powołania 
znacznej liczby świadków, prze 
ciągnęła się do późną
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Kibirow zauważył, że na twarzach żołnierzy odma­
lował się strach, oświadczył więc:

—  Możecie być zupełnie spokojni! Zapewniam was, 
że Selim-Ćhan jest tam sam jeden. Czyżbyśmy więc nie 
tnieli sobie dać z nim rady, my. całe dwie kompanie?! 
Bez żadnych wątpliwości mówię wam: tak! Na pewno 
damy sobie radę! A  więc śmiało, odważnie za mną!

Na czworakach, *— ażeby nie zostać zauważonym 
przez Selim-Chana r— zaczęli się posuwać naprzód. 
Czołgali się pomiędzy wysokimi krzakami, z karabina­
mi w rękach. Kibirow,. podnosił się co chwila, żeby spoj­
rzeć na chatę... .

Gdy.byli już jakie dwieście kroków od chaty. Ki­
birow dał; znak, żeby się zatrzymano.

Drzwi chaty rozwarły się, a na progu ukazał , się 
Selim-Chan... Przez chwilę rozglądał się w okóło, nad­
słuchiwał, a po tym postąpił parę kroków naprzód.

Kibirow i żołnierze leżeli wśród krzaków, wstrzy­
mując oddech...

Selim-Ćhan jeszcze raz rozejrzał się w około, a po 
tym zaczął iść w kierunku strumienia. Przystawał przy 
tym co chwila i nadstawiał uszu. Jego wyostrzony 
słuch podchwycił widać jakiś podejrzany szmer...

Kibirow aż zagryzał wargi ze zdenerwowania. To, 
że Selim-Chan wyszedł z chaty jeszcze zanim żołnie­
rze zdążyli ją ótdcżyć, popsuło mu cały jego plan. Gdy­
by Selim-Chan pozostał w chacie, możnaby go było 

- wziąć żywcem, możnaby go było zmusić do poddania się, 
ale w otwartym polu było o wiele gorzej. Kibirow ro­
zumiał, że teraz trzeba będzie stoczyć z nim walkę... Że 
Selim-Chan nie podda się tak łatwo, że będzie się bro­
nił zaciekle...

W  każdym razie Kibirow postanowił zażądać od 
Selim-Chana, żeby się poddał. I jeszcze jedno: on, Ki­
birow, -odkryje przed Selim-Chanem swoje prawdziwe 
oblięze... Da mu poznać, że on jest „Ali‘m“;.. Niech Se­
lim-Chan wie, że miał w swoich szeregach szpiega... Że 
i jego można było podejść... Niech zginie z tą bolesną 
świadomością,-że jego „najlepszy przyjaciel Ali“ zdra­
dził go, że on, wielki Selim-Chan, dał się oszukać naj­
zaciętszemu wrogowi...

Kibirow czuł dziwną radość na tę myśl. Pragnął 
Ogromnie pojgrać nieęo ze spętanym lwem;;.

Tymczasem Selim-Chan zbliżył się do strumienia, 
obmył ręce i twarz, a pó tym ukląkł i zwracając się 
twarzą ku. wschodowi, Zaczął szeptać poranną modlitwę.

Naglę podskoczył w górę i rozejrzał się niespokoj­
nie w około. KibiróW dał znak i spoza krzaków wy­
sunęło się kilkadziesiąt luf karabinowych... Lufy były 

‘ zwrócone wprost na Selim-Chana...
Kibirow stał teraz, jego głowa wystawa wyraźnie 

ponad krzakami. Jego wzrok spotkał się ze wzrokiem 
Selim-Chana..;

Stali w  oddaleniu stu pięćdziesięciu kroków... Czy 
Selim-Chan pbznał go?.... Trudno byłoby odpowiedzieć 
na to pytanie.

Przez jedno mgnienie oka Selim-Chan stał zupeł­
nie nieruchomo, jakby namyślając się nad sposobem ra­
tunku. Po tym pobiegł szybko w kierunku chaty.

—  Hej, Selim-Chanie! Poddaj s ię !— zawołał Kibi­
row. —  Nie uciekniesz już teraz! Złapaliśmy cię!

Selim-Chan przystanął na chwilę tuż przy chacie. 
Głos Kibirowa wydał mu się widać znajomy, bo od­
wrócił się i przyjrzał się uważnie jego twarzy. Oczy 
jego iskrzyły się przy tym dziko, jak u ranionego 
zwierza..;

— . No, poddaj się! ,*Ąli“ radzi ci, żebyś się-poddał, . 
słyszysz?!... To ja jestem „Ali*!, jestem oficerem rosyj­
skim, słyszysz?!..

Twarz Selim-Chana wykrzywiła się . straszliwie.. 
Kibirow widział wyraźnie, że jego oczy rozwarły się 
niewiarygodnie szeroko... Jakby ktoś nagle rozciągną! 
jego powieki... Przez kilka sekund wpatrywał się 
w twarz Kibirowa, a po tym —  nie wymówiwszy ani 
jednego słowa wbiegł do chaty.

Na to właśnie czękał Kibirow. Rzucił szybki rozkaz:
—  Za mną, żołnierze!
Dwie kompanie puściły się biegiem w kierunku na 

współ zapadłej chaty.
Ale zaledwie żołnierze zdążyli ujść parę kroków, 

Selim-Chan wyskoczył z chaty, jak zdziczałe zwierzę. 
Oczy jego płoną, jak pochodnie... Twarz jego jest tak 
wykrzywiona, że Kibirowa przejmuje dreszcz...

Selim-Chan trzyma w  obu rękach olbrzymie ma- 
uzery. Z błyskawiczną szybkością rzuca się na ziemię 
i zaczyna strzelać z .obu rewolwerów na wszystkie stro­
ny,; prosto w żołnierzy.

—  Poddaj się, bo nasze kułe przedziurawią cię, jak 
sito!... —  woła Kibirow.

—  Cha-cha-cha... cho-cho-eho.... —  śmieje ,się dzi­
ko Selim-Chan, nie przestając strzelać ani na chwilę.

Kibirow nie wie, co teraz zrobić. Czy otworzyć 
ogień na Selim-Chana? Ach, jak bardzo pragnąłby 
wziąć go żywcem! Ale kule Selim-Chana przelatują 
Wciąż ponad głowami żołnierzy i Kibirowa. Każdej 
pawili może ktoś paść ranny, alfao zabity. Sęlim-Chan 
jest wprawdzie sam jeden, ale Kibirow ma wciąż wra­
żenie, żp to co najmniej dziesięciu ludzi strzela... Kule 
sypią się, jak grad...

Poddajesz się?!... Jeżeli nie, to zaczynamy
strzelać!

—  Cha-cba-cha.... Cho-cho-cho...—- odpowiada znów 
Selim-Chan swoim dzikim śmiechem, ścinającym krew 
w żyłach.

—  No więc, poddajesz się, czy nie?!..
' — Bodajbyś zdechł, ty przeklęty Ali, ty carski
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Hekaiło przyszedłszy do domu, 
stwierdził z bólem, że kochanka go 
zdradza.

24
t ? W  tej. chwili niech się pan 

• stąd wyniesie, bo zawołam poli­
cję, groził rywal.

„Polic ja „Policja1*... Słowo to
przywróciło Hekaiłę do przytom­
ności. Tak, groził mu policją, a 
przecież za chwilę mogą już tutaj 
przyjść żandarmi z rozkazem a- 
resztowania go.

Nieznajomy zauważył przera­
żenie ‘ Hekaiły. To dodało mu od­
wagi.

—  Podbiegł do drzwi i otwie­
rając je na oścież, zawołał.

—  Precz Stąd!
W  pierwszej chwili Hekaiłę o- 

garnęła taka wściekłość, że chcia ̂  
dobiec do biurka, wyjąć rewolwer 
i zastrzelić Sylwię i jej amanta 
Ale zaraz opamiętał się.

—  Pójść ha• Szubienicę dła tej? 
O, nie, nie warto, ~~ pomyślał Hę- 
kaiło, a na głos oświadczył:

—  Mógłbym was teraz zastrze­
lić jak psy, ale ty Sylwio, budzisz 
we mnie tyle wstrętu, że szkoda 
dla ciebie kuli. Odchodzę. Żegnaj!

1 Hekaiło wyszedł. • . .
Stary lokaj ze zdumieniem spo

glądał na swego pracodawcę. Są­
dził, że padnie strzał, że poleje 
się krew.,, Lokaj posuwał się za 
Hekaiłą jak cień.

■ —  Precz mi z ocżu! —  wrzas­
nął Hekaiło na sługę —  czemu 
depczesz mi po piętach?

Lokaj natychmiast ulotnił się.
Gdy Hekaiło pozostał sam w ga 

binecie, wyjął z biurka stos ra­
chunków i wrzucił go do ognia, 
następnie policzył, ile ma przy 
sobie pieniędzy, spakował waliz­
kę i przywołał lokaja.

—  Janie, sprowadź dorożkę 
znieś walizkę.

—  Pan major wyjeżdża?
—  Słyszałeś, zdaje się, polece 

nie? Znieś walizkę i sprowadź do-
ożkę!

Ale gdy tylko skończył zdanie, 
rozległ się dzwonek u drzwi. He­
kaiło spojrzał na lokaja, który 
skierował się w stronę drzwi. Pod 
biegł za nim, ujął go za rękaw i 
rzekł drżącym głosem:

—  Nie otwieraj! Źąnies waliz­
kę do służbowego.

Hekaiło był przekonany, że to 
policja. Ale zaraz uspokoił się: 
Może to nie policja —  pomy­
ślał. —  Może wejdę nt« otiwcho- 
dzą do mnie

Wbiegł więc do służbowego 
gdzie znajdował się lokaj z waliz 
ką i rzekł:

—  Janie, podejdź do drzwi i za­
pytaj,‘kto dzwoni. Gdy oświadczą 
ci, że policja lub żandarmeria, po­
wiedz, że mnie nie ma i nie wpu­
szczaj ich, ćzy zrozumiałeś?

—  Rozumiem, ale... —  chciał o 
coś zapytać zdumiony lokaj,

—■ Żadne ale, masz uczynić, co 
ci każę i basta!

—  Alę... jeśli mnie oszukują?... 
Jeśli powiedzą mi, że to ktoś in­
ny, a w rzeczywistości okaże się, 
że to policja?

—  Masz rację, Janie. Nie odzy­
waj się więc... Niech dzwonią... 
Trudno ...Niech się stanie, co ma 
się stać...

—  Jeśli to żandarmi, to wyła­
mią drzwi.

Hekaiło stał przez chwilę za­
myślony. Dzwonienie stawało się 
co raz gwałtowniejsze...

—  Co robić? To pewno żan­
darmeria — pomyślał zrozpaczo­
ny.

Nagle wpadł na szczęśliwą 
myśl. Zbliżył się do okna pokoju 
służbowego i spojrzał na dół. 
Okno wychodziło na wąskie cien 
ne podwórze.

—- Janie dokąd prowadzi to po­
dwórze?

—  Na pusty plac, który grani­
czy ze składem desek,

—  A  skład desek.
..—  Na ulicę.
—  Czy masz. sznury.
—  Na co panu jest potrzebny 

sznur9 —  zapytał przerażony lo­
kaj

psie!.. —  woła Selim-Chan* mierząc rewolwerem 
w stronę Kibirowa.

J i e  ma rady, trzeba rozpocząć strzelanmęc‘ —  po­
stanawia Kibirow i rzuca rozkaz:

Potężna salwa karabinowa przecina powietrze. Se­
lim-Chan unosi się w górę, jakby na skrzydłach, po 
tym biegnie parę kroków naprzód, nie przestając 
strzelać.

Czyżby go żadna kula nie trafiła?...
Kibirow przygląda się twarzy Selim-Chana. Twarz 

ta nie jest już teraz wykrzywiona i dzika. Przeciwnie, 
spoczywa na niej jakiś majestatyczny spokój... Oczy je­
go są jakby rozmarzone.,.

Skąd to się bierze?.. —  dziwi się Kibirow. —  Skąd 
i ten spokój?... Takie pogodzenie się z losem?... A  może 

Selim-Chan zdecydował się poddać?,,
Ale nie... tak nie jest!... Obie jego ręce nie odpoczy­

wają ani przez jedną chwilę... Ręce Selim-Chan nic 
przestają. strzelać z rewolwerów...

Kibirow rzucą rozkaz, żeby znów dać ognia.
Selim-Chan znów podskakuje W górę ze zwinnością 

kota..;
Jakto?!.. Więć jeszcze wciąż nie jest ranny?! Jak to 

jest możliwe? Przecież wszystkie lufy karabinów są 
skierowane w jego pierś.,.

Kibirow zaczyna już sam wierzyć w rozpowszech­
nioną wśród ludu czeczeńskiego legendę, że kule nie 
imają się Selim-Chana... Że odbijają się od jego ciała, 
jak od pancerza ze stali.,;

Kibirow wpatruje się uważnie w twarz Selim-Cha­
na i spostrzega, że z jego ucha cieknie wąskim strumy­
kiem krew... Znaczy się, że Selim-Chan jest ranny...
I możliwe, że ranny jest w jeszcze kilku miejscach, a mi­
mo to nie przestaje strzelać!.. Sypie kulami bez przer­
wy zupełnie, bez chwili odpoczynku!...

Kibirow woła znowu,
—  Poddaj się!!..
Ale Selim-Chan zamiast odpowiedzi mierzy prosto 

w Kibirowa...
Kibirow słyszy świst przelatującej kuli i po chwili 

czuje dotkliwy ból w ramieniu. Dotyka ręką: krew.. 
Kula zemsty dosięgła go, i mię wiele brakowało, żeby 
ta kula przyniosła mu śmierć..„

Mimo bólu Kibirow nie rusza się z miejsca. Chce 
do końca być świadkiem wąlki, która toczy się między 
Selim-Chanem a dwiema kompaniami żołnierzy...

Jak się ta walka skończy?!.
Żołnierze strzelają teraz bez przerwy, ale i Selim- 

Chan nie odpoczywa ani na minutę...
Nagle Kibirow widzi obraz tak niesamowity, że 

drżenie przebiega go całego... aż do najtajniejszych za­
kątków jego duszy... Nie, czegoś takiego jeszcze w życiu 
nie widział!!;.

Już w pewien czas po tym, Kibirow oświadczył 
w rozmowie z korespondentem jakiejś gazety:

—  Gdybym nie słyszał tego samego od innych ofi­
cerów, gdybym nie czytał opisu tej sceny w  prasie, 
byłbym przekonany, żę to nie była rzeczywistość, że to 
był tylko wytwór mojej bujnej fantazji... Kto nie Wi­
dział tej sceny, ten nie potrafi sobie wyobrazić, jak to 
wyglądało naprawdę!..,

Selim-Chan został już kilkakrotnie raniony. Dtree 
krople krwi ściekały po jego twarzy, po jego całym cie­
le. A  jednak ani na chwilę nie przestał strzelać!..*

(Dalszy ciąg nastąpi).
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dział już w dorożce, która wiozła 
go na dworzec...

Po zamknięciu okna * zatarciu 
śladów, które by mogły zdra­
dzić, że jego pracodawca znajdo­
wał się niedawno w mieszkaniu, 
stary lokaj otworzył drzwi.

Żandarmi wpadli do mieszka­
nia jak dzikie zwierzęta. Jeden z 
nich wymierzył staremu lokajowi, 
tak siarczysty policzek, że wybił 
mu kilka zębów.

— Dlaczego od razu nie otwo­
rzyłeś drzwi łamago!?

Spałem... Nic nie słyszałem... 
-^  odparł lokaj, ocierając krew z 
twarzy.

—r Gdzie twój pan?
—  Nie ma go.
—  Gdzie jest? Ukryłeś go?
—  Nie mam pojęcia, gdzie on 

teraz się znajduje. Jeszcze nie 
wrócił do domu...

—  No, no zaraz sprąwdziwy czy 
mówisz prawdę.

Żandarmi, rozbiegli się po miesz 
kaniu. Jeden z nich zapukał do 
drzwi sypialni.

| —- Ktp tam? —  dał się słyszeć 
płaczliwy głos Sylwii.

—  Proszę natychmiast otwo­
rzyć!

I —  Ale kto tam?
1 —  Żandarmeria!

W  sypialni zaległa ciszał żar:* 
darmi gwałtownie dobijali się do 
drzwi.

—- Proszę otworzyć, bo w prze- 
ciwnym wypadku wywaźynr 
drzwi!

—  Zaraz... zaraz... — odpowie­
dział przerażony męski głos.

Sylwia i jej kochanek szybko 
się ubrali i otworzyli drzwi.

Dal; y ciąg jutro.

—  Czy masz sznury? —  powtó­
rzył pytanie zniecierpliwiony He­
kaiło.

—  Tak, mam grube sznury, na 
których wiesza się bieliznę.

—  Czy nie przerwą się?
—  Nie, jest to mocny sznur.
—  Owiąż mnie nim i opus przez 

okno. Jest to pierwsze piętro i 
sprawa pójdzie gładko. Ale szyb 
ko weź się do tego.

Lokaj podał sznury,
—  No, owiąż mnie mocno, a na­

stępnie opuścisz walizkę. Do dia- 
ska ruszaj się szybciej. Nie drżyj 
tak! Powiesz, że spałeś i nie sły­
szałeś jak dobijano się do drzwi. 
No, ruszaj się!

—  Ale panie majorze, czy sły­
szy pan jak walą we drzwi? 
załamał ręce lokaj. —  Co robić? 
Co robić?

—  Przestań jęczeć, niedorajdo. 
—  Hekaiło ujął go za gardło —  
opuścisz mnie przez okno, czy 
chcesz, abym cię zgniótł jak 
pchłę!?.. ^

—  Ach... niech pan mnie pu­
ści... niech pan puści... —  jęczał 
,lokaj i gdy w kopcu Hekaiło go 
puścił, drżącymi rękoma zaczął go 
owiązywać sznurem.

Hekaiło pomagał nlu w pracy i 
wypróbował moc sznurów. Po 
kilku chwilach był już obwiązany 
sznurami. Wskoczył ną parapet i 
lokaj zaczął go opuszczać-na dół. 
Po kilku sekundach znalazł się 
już na podwórzu. Nożem odciął 
sznur, który lokaj wciągnął na 
górę, i na którym następnie opu­
ścił walizkę.

W  chwili gdy. żandarmi- dostali 
•■się do mieszkania, Hękaiło się-
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KRONIKA HISTORYCZNA:
*443 Władysław III Warneńczyk wy­

daje przywileje dla Kościoła ru­
skiego.

1636 Odparcie Szwedów spod Jasnej 
Góry.

iS95 Pierwszy seans filmowy na świe 
cie w Paryżu, 

i 315 Moskale zdobywają Przemyć5 • 
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Suchy marzec, mokry maj,
Będzie żyto kieby gaj.

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
W  Hiszpanii naliczono tylko około 

ć;Q. Polaków.
RADY PRAKTYCZNE:

Krwawy „upifir Skierniewic”
zbrodniczą swą karierę rozpoczął od romansu z córką 

żebraka, znaną z burzliwej przeszłości

Higien*: Szanuj skarb wzroku. Nie 
czytaj i nic pisz przy lichym świetle. I 
Nie zaleca się też czytać w łóżku. i 

ZŁOTE MYŚLI:
Dobra intencja to pochodnia, przy i 

której jasne sprawy nasze. Św, Grze­
gorz,

WESOŁE DROBIAZGI: 
Przysłowia: Nie taka kobieta stra 

' :< m ,  jak się wymaluje.

Do Redakcji naszej nadszedł Ust je 
dnego ze stałych czytelników, który 
jako mieszkaniec wsi Mieni pod —  
Cegłowem, znał potwornego morder­
cę rodziny gen. Kozickiego ze Skier­
niewic. Bliską znajomość zbrodnia­
rz* autor lista cm&wia następująco:

—  Nie pomyślałbym nigdy, że krwa 
wy upiór Skierniewic jest mi dobrze 
znanym Janowskim, który od lat pię­
ciu mieszkał w mojej wiosce, przeby­
wając n jednego r sąsiadów jako słn- 

; żacy.
| Z uwagi na .o, ic  treść listu, rzuca 
I znamienne światło na osobę potwora 

i jego poprzednie życic, drukujemy go 
w całości.

PIĘKNIE GRAJĄ 
Nowe modele, TANIO

„ P O L S K A  P Ł Y T A ” 
Marszałkowska 104

C Z Ł O W I E K
Który połączył w sobie cudowny dar 
jasnowidzenia z niezwykłą znajo- 
rnością życia i ludzi, może i chce do­

pomóc również

T O B I E
Korzystając z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz­
kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, 

które Cię zaprowadzi do celu.
Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 

dziś napisz do RO LFA N ELSO N A,
w a r s z a w a , z i e l n a  4 m. 6. Pisz
o wszystkim co Cię dręczy, stawiaj 
pytania, na które pragniesz znaleźć 
odpowiedź. Dołącz do listu datę uro 
uzenia, adres oraz 3 zł 50 gr znacz­
kami pocztowymi. Piśmienną odpo­
wiedź otrzymasz w ciągu 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny se 
ans u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 
4 m, 6, godz. 3 —  7 pp. Okaziciel 

zamiast zi 10 płaci tylko 5 Zł.

Bronisław Janowski, zwany 
pot-boznża „Bronkiem,,, zjawił 
się przed pięciu laty we wsi 
Mieni, gdzie zgodził się aa pa- 
j obka do jednego z gospodarzy. 

| Chłopaczyna źle rozwinięty o 
bezmyślnej lecz nie brzydkiej 
(warzy, był na ogół, spokojny, 
posłuszny i pracowity. Gospo­
darze nie uskarżali się na nie­
go, owszem nawet byli sądowo 
leni z jego prący.

Po roku służby w Mieni u Ja 
błońskiego, Bronek przeniósł 
się do innego gospodarza, a mia 
nowicie do sąsiedniej kolonii 
Elżbietowo do Chabrowskiego. 
U Chabrowskicb zatrudniona 
była jako służąca Władysława 
Kwiatkowska. Wspólny pobyt 
pod jednym dachem Janowskie­
go x Kwiatkowską doprowadził 
do zbliżenia między nimi.

~  i jego żony
Dwudziestodwuletnia Wład­

ka „dziewczyna z przeszłością'* 
po kilku dniach wspólnego po­
bytu uwiodła osiemnastoletnie­
go chłopaczynę, zawiązując z 
nim romans. Kwiatkowska 
wkrótce została wydalona z do 
mu Chabrowskich i udała się do 
pobEsiki ej wsi Mieni, gdzie 
mieszkał na komornem u bied­
nego wyrobnika Antoniego Py­
tla jej ojciec z macochą i liczną 
rodziną. Stara chata Pytla pod 
„gajem *, przypominająca raczej 
ponurą ruderę, była mieszka-

m a ł e j  w o k a n d z i e . . .

Nie tamować mchu
czylh „Grant to forsa“

(A. E.) Pan Naftoli Codal 
przechodził właśnie przez jezd 
nią, gdy usłyszał, ie go ktoś wo 
ta. Odwrócił się więc i stanął 
oko w oko ze swym pracowni- 
hiem, Dawidem Brandem.

—  Panie Godal! —  rzekł zdy 
rżany pracownik. —  Już chyba 
dwadzieścia lat upominam się 
u pana o moje dwadzieścia zło­
tych.

— No to co?
— No to zapłać pan.
—■ Jutro panu zapłacą.
— Panie Godal! —  jąknął 

focownik. —  Po co pan tak mó 
■isz? Przecież ja prędzej swo-

ucho zobaczą, aniżeli te dwa 
Aeśda złotych.
— No, do widzenia panu, nie 

ram czasu. Zapłacą i nie za-
rącaj mi pan głowy
—. Chwileczkę, panie Godal.
— Słucham.
— Popatrz mi pan w oczy.

. — Akuratnie mi śię nie chce.
—  Dlaczego?
—  Bo pan masz takie głupie 

oczy, ie po prostu nieprzyjem­
n e  w nie patrzeć.

A- w:/rotay człowieku! —  
Pnyhy^. pan Dawid. —  Nie 
'’ch?e~': pan patrzeć, żebym pa­

nu kłamstwa z ączu nie wyczy­
tał! Wiedziałem! Ja pana znam! 
Pan się zawsze lubisz wykręcać 
słomą!

—  No, idź pan, idź pan, bo 
panu jeszcze coś powiem.

—  Właśnie o to mi chodzi, ie 
byś mi pan coś powiedział! Mia 
nowicie powiedz mi pan, kiedy 
otrzymam moje pieniądze?

—  Skąd ja mogę wiedzieć? 
Nie jestem prorok!

—  Ale łobuz i o pan jesteś!
—  Milcz pan, kiedy pan do 

mnie mówisz!!
Nie chcę!

X
Dokoła kłócącej się na jezd­

ni pary działy się tymczasem 
niesamowite rzeczy. Tramwaje 
stały, dzwoniąc bez przerwy, 
szoferzy klęli, nie mogąc ruszyć 
z miejsca, tłoczyły się dorożki, 
ręczne wózki...

Dopiero posterunkowy przy­
wrócił porządek, ściągając za­
cietrzewionych panów z jezdni 
na trotuar. A przy sposobności 
spisany Został protokół, który 
pociągnął za sobą sprawą w Są 
dzie Starościńskim i dnń“ pię­
ciozłotowe grzywnyr

niem Kwiatkowskich. Beznogi 
ojciec Władki utrzymywał się 
z żebraniny, w czym dopomaga 
la mu jego żona, również ie- 
braczka.

W  jednej odrapanej i ponu­
rej izbie oprócz żebraków 
KwiaIlkowskieh, mieszkały jesz 
cze trzy ciotikii Kwiatkowskiego, 
dwóch synów starej jego żony 
z poprzedniego małżeństwa o- 
raz trzyletnia córka ich dwoj­
ga.

Nędza i brud wyzierały z kaź 
dego kąta chatki. Rozrzucone 
w nieładzie sienniki i barłogi 
leżały pod ścianami. Wnętrze 
izby przedstawiało jakąś ohyd­
ną spelunkę mętów społecz­
nych.

Po odejściu Władki od Cha­
browskich i powrocie jej do do­
mu „Bronek** stał się częstym 
gościem Kwiatkowskich, przy­
chodząc w odwiedziv do tik o 
chanej „Władki”.

Porzucał żona
W  jakiś czas po tym Janow­

ski zdecydował się poślubić „u- 
kochaną”. Ślub ich odbył się w 
parafialnym kościele w Cegło­
wie. Mimo zawarcia małżeń­
stwa Janowski w dalszym cią­
gu pracował u Chabrowskiego, 
lecz w krotce stosunki jego z 
żoną zakłócone .zostały niesna­
skami.

Bez ustalonych bliżej przy- 
j czyn Janowski porzucił pracę i 
żonę, po czym znikł na pewien 
czas z Mieni. Jak się okazało 
wyjechał on do rodziny do mia­
sta Łodzi, skąd pochodził.

Wkrótce po tym Bronek po­
wrócił znów do żony. Podob­
ne szopki powtarzały się paro­
krotnie, tak że na wsi zaczęto 
nazywać Janowskich „zwario­
wanym małżeństwem”. Podczas 
nieobecności Janowskiego, w 
dwa lata po ślubie Władka na­
wiązała romans z niejakim Heń 
kiem Centkowskim, notowanym 
parokrotnie w policji za kra­
dzieże.

Owocem tego stosunku, we­
dług słów Centkowskiego i du­
żego prawdopodobieństwa, jest 
fakt, że ojcem 4-letniej Danuty 

I jest właśnie Centkowski.
Pomimo że Władka otaczała 

) swego męża przesadną czuło­
ścią, jak również robiła mu na- 

!wet sceny zazdrości —  jednak 
i jakie uczucie żywiła naprawdę 
dla Bronka —  jest znakiem za 
pytania. Była to kobieta po­
zbawiona zasad moralności, le­
niwa, brudna i niedbała.

Kiedy Janowska spodziewa­
ła się dziecka, Kwiatkowscy 
wyprowadzili się do wsi Wicie- 
jowa. Stamtąd właśnie Bronek 
powołany został do wojska. Od 
tąd zaczyna się jego kariera w 
wojsku i służba ordynan&a u 
wymordowanej rodziny gen. Ko 
zickiego w Skierniewicach.

Po zbrodni
W  sobotę 5 marca po gości­

nie u kuzyna Mandziaka w Miń 
sku Maz., Janowscy przybyli 
do Cegłowa, gdzie mieszka ma­
cocha Władki, Kwiatkowska. 
W  drodze Janowski zwierzył 
się podobno żonie z popełnio­
nej zbrodni. Jakie wrażenie wy 
wołało to na Władce —  nie wia 
domo, dość, że skoro o godzinie 
3-ej po południu znaleźli się w 
mieszkaniu macochy, zachowa­
li się jak najspokojniej.

Gospodyni domu p. Smatro- 
wa, zainteresowana przyby­
ciem niespodziewanych gości, 
weszła na facjatkę do Kwiat­
kowskiej. Już na pierwszy rzut

oka spostrzegła ze zdziwieniem 
elegancki strój Władki, Bronka 
i dzięcka.

Na pytanie co słychać Ja­
nowscy opowiadali spokojnie, 
że dobrze ira się powodzi, ie 
Bronek zwolnił się z wojska i 
że generał dał mu posadę. Ja­
nowski poczęstował gospody­
nię pomarańczą. Gospodyni za­
intrygowana była tym, skąd Ja 
nowsćy wzięli pieniądze na tak 
kosztowne ubranie i złoty zega 
rek, który miała Władka na 
ręku.

Nerwowe ruchy Janowskie­
go i niezręcznie maskowany 
spokój, oraz silnie podkrążone 
sińcami oczy, nasunęły jej wie­
le pr typuszczeiŁ

Tafsmnlczy przybysz
Pod; wrażeniem dziwnego nie 

poko jta p. Smatrowa położyła 
się u siebie spać.

—< Około północy usłyszałam 
dotyijatnie się do drzwi —  opo­
wiada p- Smatrowa, —  Zerwa­
łam siię z łóżka i zaczęłam nad 
słucjiiwać. Kołatanie się po­
wtarzało i usłyszałam, że ktoś 
moc«if> podważa drzwi. Tknięta 
złym przeczuciem zastygłam w 
bezrńchu, oczekując co będzie 
dalejL Na razie ucichło i wyj­
rzał##^ ostrożnie zza firanki 
przez okno. Jacyś dwaj męż­
czyźni* jeden wysoki, drugi 
niski*, oddalili się powoli, znika 
jąc w mroku nocy.

Kicfii byli ci osobnicy i do 
kogo mieli interes pozostało 
niewyjaśnione.

Rapto w niedzielę Smatrowa 
pobiegła zdenerwowana na gó­
rę d»p Kwiatkowskiej. Stara 
krząta.ła się około kuchni, a 
zbóje Janowscy byli jeszcze w 
łóżku. Skrzypnięcie drzwi po­
derwano Janowskiego z po­
duszki. Spojrzał wystraszonym 
wzrokiem na wchodzącą i od­
ruchowo sięgnął po rewolwer, 
leżący na stole.

Gdy Smatrowa zaczęła opo- 
wiadló o tajemniczej wizycie 
w nony, zdenerwowanie Janów 
skiego wzrosło i nagle odezwał 
się.

G I E Ł D A
Dla akcyj i papierów procentowych 

tendencją wybitnie mocna.
PAPIERY PROCENTOWE.

Dolarówka 40,50, 3 pr. inwest. I 
em. 83, ł l  em. 84, 4 pr. konsolid. 65, 
Konw/srs. 69.50, 4 i półpr. poź. wewn, 
64.88, 4 j pół pr. L. Z. Z. 61. 5 pr. 
L.Z.W. stare 71, 5 pr. L.Z.W. 1933 r. 
69, 5 p r .  L.Z. Lodzi 1933 r. 61.50. 

AKCJE.
B. Poleki 110, Warsz. Węgiel 31, 

Liljop 64,50, Modrzejów 13.50, Rudz 
ki 10.75, Starachowice 38, Żyrardów 

67.

—  Trzeba było pani gospody 
ni mnie obudzić to bym .m po­
kazał! —  i mówiąc to, ujął le­
żący rewolwer ze stołu.

Niepokój mordercy
Wiadomość, przyniesiona 

przez Smatrową o tajemniczej 
nocnej wizycie zaniepokoiła Ja 
nowskiego, który zaraz po wyj­
ściu gospodyni polecił zasłonić 
okno. Cały dzień niedzielny spę 
dził Janowski w mieszkaniu, 
nie wydalając się ani na krok. 
Nawet do ubikacji nie zeszedł, 
zaspakajając swe potrzeby natu 
ralne na strychu.

Nad wieczorem przybyła do 
Kwiatkowskiej siostra Wład­
ki —  Jadzia. Po krótkiej rozmo 
wie w domu Janowski, przyna 
glony prośbą szwagierki, zdecy 
dował się choć niechętnie na 
odprowadzenie tejże do wsi Ru 
dnika.

Podczas chwilowej nieobec­
ności męża, Władka w wielkiej 
tajemnicy zwierzyła się maco­
sze o dokonanej w Skierniewi­
cach zbrodni,

—  Tylko niech matka niko­
mu nie powie o tym, bo by nas 
Bronek wszystkich pozabijał!—  
oświadczyła Janowska.

Przerażona Kwiatkowska wy 
szeptała:

—  O Jezu! Władka, i ty się 
nie bałaś z nim tu przyjechać?

—  Trudno, mamo, ja jego ko 
cham i jak zginiem. to razem! —  
odparła z rezygnacją.

Niedługo Janowski powrócił 
do mieszkania. Zapanowała 
ciężka atmosfera. Macocha by 
ła przybita straszną wieścią. 
Bez kolacji położyli się wszy* 
scy spać. Jednak nikt nie za­
snął.

Strach mordercy
Groźne widmo kary i strach 

przed odpowiedzialnością za 
zbrodnię czy teź wyrzuty su­
mienia nie dały oka zmrużyć 
Janowskiemu. Kładł się do łóż­
ka, zrywał znowu, wskazując 
na ból zębów, chodził po iz­
bie, to znów całował żonę i 
dziecko, żegnając je, to zpów 
coś mówił jak nieprzytomny.

Nazajutrz w poniedziałek 7 
marca Janowski rano pobiegł 
prędko do sklepiku po cukier 
dla dziecka. Około dziesiątej 
kazał ubierać się żonie i zabie­
rać córkę. Macocha perswado* 
wała, żeby nie wychodzili po­
nieważ na dworze dął silny 
wiatr, zacinając deszczem. Ja­
nowski rzekł, że pali mu się 
już grunt pod nogami, nie zwa­
żał na perswazje, wziął dziecko 
na ręce i bezzwłocznie z żoną 
podążyli do Huty Kuflewskiej, 
do chaty kuma Szostaka. W. 
niej właśnie rozegrało się krwa 
we zakończenie znane wszyst­
kim z gazet.

Co było pobudką haniebne­
go czynu Janowskiego, kto był 
moralnym sprawcą mordu, —  
pozostało dotąd tajemnicą, któ 
rą morderca zabrał do grobu.

Nigdy nie iest zapóźno tym hardziej jeicH
cierpisz na chorobę serek, pęcherz* wątroby, kamieni żół­
ciowych, zlej przemiany materii, ns bóle artretycznę, czy po- 
da gryczce, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, ie  nigdy nk będzie .ęapóźno, o He 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL", które Zupo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i inny oh szko­
dliwych dia zdrowia substancyj, zatruwających organizm —  
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół ,T>IUROL“, a gdy przeko- 
dodatnich skutkach ich diziałania, zalecać będziesz i swym 

rnajomwn. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL1 
GĄSKCKIEGO [z kogutkiem) sprzedają apteki 1 skład? apteczne

naaz się o
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Polska bije bokserów Finlandii 10:6
Zwycięskie punkty zdobyli: J^obkowiak, Koziołek, Czortek, Dorobali Piłat

HELSINGFORS. W  niedzielę J Wkraczającą na ring drużynk>' i nikiem pod każdym względem, 
wieczorem odbył się w  wielkiej polską powitano burzą ofeła-si- ff.Fiónowie stwierdzili, że Czor-
hali wystawowej w Heisingfor- 
sie pierwszy międzypaństwowy 
mecz bokserski Polska —  Fin­
landia zakończony zwycięst­
wem Polski w stosunku 10:6.

Zawody wywołały olbrzymie 
zainteresowanie i zgromadziły 
w hali około 7C00 widzów, 0 -  
becny był również poseł R P. 
Sokolnicki.

Zmarł pidoas 
przemówienia

SOFIA. (ATE). —  Wczoraj zmarł 
•w tragiczny sposób b. premier buł­
garski Aleksander Malinow, w cza­
sie przemówienia wygłoszonego na 
wiecu przedwyborczym. W  pewnym 
momencie Malinow zasłabł i mu­
siał przerwać przemówienie. Przyja­
ciele przenieśli go do samochodu, 
gdzie po upływie kilku minut zmarł 
Aa skutek anewryzmu serca.

Zmarły, który liczył 71 lat, był trzy 
krotnie premierem bułgarskim.

kóów . Po przemówieniach powśr.L
talnych i wymianie upominków 
odegrano hymny państwowe: P bi 
ski i Finlandii i dokonano p re ­
zentacji drużyn.

Na podkreślenie z a s łu g u j 
fakt, żc prezes, związku fińskjhi 
go p. Smeds powitał Ppfaków it 
języku polskim.

Pierwsi stają na ringu So^fc- 
kowiak i OHi Lethinen. Zwyc ję 
żył Scbkowiak nieznacznie i ia 
punkty. Śliski ring wyraźnie ńh- 
trudnial ruchy Polakowi, kto ry 
nie potrafił wykazać swej klto- 
SY’

W  wadze koguciej Kozioł' ęk 
odniósł zwycięstwo nad Pelk 
nenem. Polak rozegrał waTŁę 
bardzo dobrze pod względu tm 
taktycznym.

W  wadze piórkowej Czort pk 
pokonał zdecydowanie na ptArt- 
kty Kftrlsona. Polak w a lczy ł 
wspaniale, górując nad prześhtw

*iek jest jednym z najlepszych
pięściarzy amatorów, jakich wi 
dzieli w Helsingforsie.

W  wadze lekkiej Kajnar prze 
grał z Ahti Lehtinenem. Polak 
walczył słabo.

W  wadze półśredniej Wasiak 
przegrał z Rossim przez tech­
niczny k. o. w trzeciej rundzie.

W wadze średniej Pisarski 
przegrał z Suhonenem. Była to 
najładniejsza walka, wieczoru.

W wadze półciężkiej, która 
rozpoczęła się przy dużym roz­
gorączkowaniu na widowni ze 
względu na stan remisowy i moż 
liwość zwycięstwa Finlandii, 
D-Croba, drugi nasz debiutant 
przekreśla wszystkie nadzieje 
Finów, bijąc zdecydowanie Stro 
ema. Polak przeważał

Piłat znokautował w drugiej run 
dzie Sampilę, przesądzając żwy 
c^estwo na korzyść Polski.

Walki stały na ogół na słabym 
poziomie z wyjątkiem spotkań 
Pisarskiego z Suhonenem i 
Czortka z Karlsonem.

Publiczność bardzo obiektyw­
na nagradzała Polaków oklaska­
mi,

Sędziowali w ringu na zmia­
nę Smeds i Ertamo, a na punkiy 
Matsow (Estonia), Derda (Pol­
ska) i Sarvilanthi (Finlandia).

Rozeja w Hiszpanii?
Sensacyjne doniesienia prasy angielskiej
LONDYN (ATE). — Niemal J * : . Jzielę toczyły się w Barce 

wszystkie londyńskie dzienniki nie narady w sprawie zwróć
niedzielne donoszą o prov/add-> 
nych rzekomo rokowaniach o 
zawarcie rozeimu pomiędzy ryą 
dem barcelońskim a rządem 
gen. Franco. Sytuacja w His/-

Bataliony wojsk
ustfiackich w Berlina

Wykrycie milionowej afery

panii czerwone) jest niezwykle 
ciężka jeżeli nie beznadziejna.
Stawianie dalszego oporu w >j- 

przez i skosu powstańczym mija się z 
wszystkie trzy rundy, nie dając L.ctem i może jedynie zwiększyć 
przeciwnikowi dojść do głosu. liczbę ofiar. BERLIN (PAT). W gcozinacn

W  ostatniej walce w ieczoru! Przez całą noc z s o b o y  mi I popołudniowych przybyły do
Berlina pierwsze bata bory 
wojsk austriackich. Bataliony v/ 
drodze z dworca były witane 
owacyjnie przez tłumy.

ma się dto gen. Franco o zawni 
cie rozejmu. O wyniku tych ob 
rad nie przedostały się do pra 
sy żadne informacje.

Spryciarze sprowadzali z Indii Holenderskich włókna nie oclone 
U Jednego z „przedsiębiore& w” zabezpieczono bezcenne zbiory

trans“ (Smocza 2) włókna.
By uniknąć cła, firma ,,K$m- 

tin“ przedstawiała do odr is>ś-

.V/ związku z wykryciem afe­
ry Edmunda Krzyżanowskiego, 
Warszawska Straż Graniczna 
prowadzi energiczne dochodze­
nie.

Obecnie możemy ujawnić 
szczegóły milionowej afery. Po­
legała ona na sprowadzaniu bez 
cła włókien sizalowych i manil- 
łowych z Indii Holenderskich i 
Tanganiki, kolonu brytyjskiej, 
gdzie rośliny te są hodowane. 
iWłókna tych rośKn są znacznie 
mocniejsze od konopnych i wie 
podlegają gniciu i dzięki temu 
głównie używane są na liny o- 
krętowe Włókna te sprowadza 
ne diŁa żeglugi, zwalniane są od 
cła,

Edmund Krzyżanowski współ 
mt z Mieczysławem Pawłow­
skim (Barska 9) założy! firmę 
,,Kralin“ przy id. Nowogrodz­
kiej nr. 27 w Warszawie i po­
czął sprowadzać za pośrednic­
twem firmy transportowej „Ex-

nych władz pisma, zaśwmdc 3 e- 
ma oraz rachunki T-wa Eksjrlo 
atacji i. Budowy Dróg W  lid- 
nych.

Funkcjonariusze Straży C jra- 
mczoej ustalili, że T-w o t: fne 
me istnieje i jest fikcyjne. Na 
niektórych zaświadczeniach lina 
łezpono podpis Tadeusza Chi- 
nim - W ąsowicza, inżyniera, z a ­
trudnionego w  Tramwaj a.ch 
Miejskich. Zeznał on, że poc Ipis 
jest jego, jednak me wie w j«u- 
łdch okolicznościach na blank ie 
łach znalazł się.

Aferę wykryto dzięki obttór- 
wacji i ostrożności władz, kthó- 
re zwróciły uwagę, że w łcieoa  
sizalowe i maniłłowe są sp ru li a 
dzane w  olbrzymich ilości a-.tji i 
zwaitm oe z cła na skutek 3 za­
świadczeń wymienionego T-rr/a.

Zwrócono uwagę na rozr.Etit-

ny tryb życia Krzyżanowskie­
go, który podawał się za ko­
mandora, zajmował pałac, wy­
najęty od hr. Potuiickiej w Pru 
szikowie.

Pr-zeprow a dzona rewizja 
ksiąg firmy ,,Krali,n“ (Nowo­
grodzka 27) przez Straż Gra­
niczną ujawniła, że sprowadza­
ne włókna przetwarzane były 
częściowo w fabryczce powroź 
niczej, założonej przez Krzyża 
nówskiego (przy ul. Rejtana). 
W yroby te były bezkonkuren­
cyjne na rynku i znacznie tań­
sze, przynosząc znaczne zyski 
Krzyżanowskiemu.

W  toku dochodzenia straż 
graniczna ustaliła, że włókna te 
również nabywane były przez

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
W  35-ej mimie** w c m m «  zaartcuza | ki nożnej między Niemcami i WęgraREPREZENTACJA POLSKI REMI­

SUJE Z KOM BINOW ANYM  ZESPO­
ŁEM WĘGIERSKIM

Na Stadło*?* Wojaka Polskiego w 
Warszawie rozegrany został w  siedzi*
lę międzynarodowy mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacją PcHki i kom 
binowanym ar społem węgierskim dra 
żyn Ujpest i Hungerii. Mecz wywo­
łał ogromne zainteresowanie ś zgro­
madził na Stadionie przeszło 15JM0 
widzów.

Wyzfęp nasze) reprezentacji mógł 
zadowolić jedynie po przerwie, przed 
przerwę bowiem górowali znacznie 
Węgrzy, którzy prowadzili nawet 2A. 
W ynik ogólny 2:2 (2:0) naogó! odpo­
wiada! przebiegowi gry.

Drożyny wystąpiły w następują­
cych składach:

Polska: Madejski, Szczepasiakv Ga 
łeckł, Piec II (po przerwie Góra), 
Nytz, Nowakowski (na kwadraas
przed przerwę miejsce jego zajęt Dyt 
ko), Piec I, Piontek, Woatal, W unao- 
wski, Wodarr.

Węgrzy: Sz*bof Jo os. Falo, Adam, 
Turay, Sebes, Kocsia, MouełLzr, Kal- 
lay, Cseh, Titkos.

W  pierwszej połowie anaacayfc
się duża przewaga Węgrów. Polacy 
grają słabo i nie umieją przeprowa­
dzić żadnej skutecznej akcji, w  tym 
okresie Węgrzy zdobywają dwie bram 
ki przez Cseluu

Po przerwie następuje, zupełna sunta 
att sylua ji. Polacy grają i klasę le-

szereg Frm. Przepro.wadjzonc re łe zbiory Krzyżanowskiego, ja- 
wizje wykryły w składach włó i kie miał w pałacu. Przewiezio- 
kna. M.in, odbiorcami Krzyża- no je do Muzeum. M.in. wśród 
newskiego byli b-cia Piotr i Fe . zbiorów znajdują się wspaniałe 
liks Njedźwieccy, właściciele komplety broni, porcelany oraz 
fumy „Lino-Przęd“ {Szczęśli- olbrzymia galeria obrazów. Za­

bezpieczone zbiory przedstawia 
ją wartość około 2 milionów zł.

W ykrycie afery w  porę n:e 
narazi Skarbu Państwa na stra­
ty wobec poczynionych zabez-

Nowy rząd we Francji?
PARYŻ (PAT). Sprawozdaw­

ca polityki wewnętrznej dzien­
nika ,,Epoque“ zapowiada, żc 

wieka 42-a), Feliks Szmidt (Nie ; przed upływem 15 doi należy 
cała 5), Jakub Flamenbaum (N a, oczekiwać powołania do życia 
lewki 35), Josek Rozenbaum ; gabinetu unii narodowej poci 
(Leszno 8). Również włókna te przewodnictwem prezesa izb 
wysyłane były na prowincję. deputowanych i jednego z prz- 

Głównym odbiorcą Krzyża- w ódców  partii radykalnej Ed 
nowskiego był milioner łódzki warda Herriota 
Ignacy Rasalski (Napićrkow- Największą Trudnością jaka 
skiego 12 w Lodzi), właściciel ■ ^  drodze do powołar
kilku fąbryk włókienniczych, i j do życia kombinacji fządu ur

nar-odowej, jest udział koniur : 
stów w rządzie.

Ucieczka więźnia
Wczoraj w południc eskortowano 

wiezienia sądowego w K a to w ic .:. 
32-letniego Franciszka Łaskotę z ;V - 
wej Wsi, który mial, stanąć przed 
dem grodzkim w Mikołowie. Ki^c’ 
więzień wraz z eskortą znalazł się w 
Mikołowie skorzystał w pewnej cii w. 
li z nieuwagi policjanta i rzucił i 
do ucieczki. Pościg nie dał rezultai'.: 

Łaskota planował ucieczkę, gtlv ■ 
w czasie drogi udawał chorego, kiiń - 
jąc mocno i w ten sposób uśpił czc 
r.ość^ eskortującego policjanta.

Polityka w ... boksie

Roman Vogel (Łódź).
W  czasie rewizji w firmie 

,,Kralin“ przy ul. Nowogrodz­
kiej, Straż Granicz-na opieczęto 
wała znalezioną pieczęć oraz 
blankiety nieistniejącego T-wa 
Eksploatacji i Budowy Dróg 
W odnych

Decyzją władz skarbowych 
zostały zabezpieczone wspania-

__ w fluwcw w cn »ie n m ie r M  j H i noznei mięazy Niemcami i Węgra pieczeń
ni» pod bramką węgierską jeden »: ob mi zakończony wynikiem remisowym  ̂ x a
rońców dotyka piłkę ręką. K«*t 3kar- ut Dalsze energiczne dochodze­

nie prowadzone jest przez pro-PRZYKRA PORAŻKA RUCHU 
Z MISTRZEM ŚLĄSKA NIEMIECK. kuratora przy 

W  Wielkich Hajdukach na stadio­
nie Ruchu odbyły się rewanżowe za­
wody pomiędzy ilgową drużyną Ru-

S^raży Granicznej.
Aresłztowany Krzyżanowski

Jak wiadomo, w dniach 10 i 
12 kwietnia miały się odbyć mię 
dzy państwowe mecze bokser 
skie Polska Węgry i Polska 
— Austria. W obec ostatnich 

współudziale wypadków w Austrii, ten osta

decyzja sadzie-
Voerwcrts Rasensport Gliwice. Mecz 8° śledczego zostali zwolnieni
zakończył się niespodziewanym zwy- ! za wysokimi kaucjami z więzię-
cięstwem drużyny niemieckiej 2.-0 n i a
(i-0). ............ .........................................

Drużyna Ruchu wystąpiła w osła­
bionym składzie bez Wnlroowskiego,
Wodarza i Nowakowskiego.

MECZE
PIŁKARSKIE W  KRAKOWIE  

KRAKÓW . W  niedzielę lig&wa 
Wisła rozegrała treningowe spotka­
nie ze śląską drużyną Slavią z Rudy.
Zwyciężyła Wisła w stosunku 1:0 

Garbarnia rozegrała zawody towa-

ni mecz znalazł się pod zna­
kiem zapytania.

Możliwe, że zamiast meczu 
mię dz y pańs t wo we go ro z eg r a n y 

zostanie mecz międzymiastowy 
Wiedeń —  Poznań.

iry zamienia Woderz w gbla.
W  naszej drużynie najsłabsza ot ka­

zała się pomoc, która w pierwsze tj po 
Iowie była zupełnie beznadziejni u W  
ataku trójka środkowe również nie 
zaimponowała.

Obrona naogół dobra.
Zawody prowadzi! p. Hasscłbi li ch.

W A R S Z A W A  —  HAMBURG 8*3
W  niedzielę wieczorem w sali • Cyr 

ku odbył się ndędzymiastówy n  ecz 
bokserski Warszawa — Hambiutg za 
kończony wynikiem remisowym 8:3.
Wyniki wafls przedstawiają się mistą 
pująco;

M U SZA: Baśkiewłca bąe na pi tuLly 
Fr areka (H).

KOGUT.: Miller wygry wa na p( ink 
ty z Bebertem (H).

P1ÓRK.: Duensing wygrywa *̂1* lkoj 
werem z powodu nadwagi Kowatslńe rzyskie z krakowską Makabi, zwycię 
go, w walce towarzyskiej Ko^ ta Isłri 1:0 (0:0).
bije Niemca na punkty. CRACO YlA BIJE DĄB 3:1

LEKKA: Woźnialnewfcz w a lety ! z KRAKÓW . — W  meczu towarzys- , Y/ , . . . ^ .
Kncklińskim bijąc go na punkty. I kim Cracoria pokonała katowicki, warszawy zdązato aulo prywat j wiozło rannych do szpitala Prze

P. ŚREDNIA: Grądkowslń *ftega|Dąb w stosunuu 3:1 (1:1). Ząwody na kierowane przez Włodzi- : mienienia Pańskiego.
Sommerkampowi. leżały do interesujących i przypomi- mierzą Chłodowskieeo (W ars/a , j

u RED.: Bnumgarten bije na p ul kty nały twardą i zaciętą walkę o p u n k -L va Owsiana 3) Pasażerkami Lhlodowski
ty ligowe. , ’ . ; . ' .Ł >później zmarł.

ŚLĄSK GROMI REZERW OW Ą b > ‘ y'. zon a  C hlodow slęiCRo. lre- ;sJrzenicy  b ezn a d rie fn y
REPREZENTACJĘ W A R SZA W Y tla córka, 8 - letnia Eizbicla o- y

12:4 | raz siostrzenica, Urszula Toma- s Córką zaopiekowali się kre

D w a razy daje — kto szybko daje 
Złóż ofiarę na Pom oc Z i m o w ą !  
Konto P. K. O. 70.200 Pom oc Zim ow a

Straszna katastrofa samotkodowa
1 osoba ?abita, dwie odnictly tieikie rany

Szosą lubelską w kierunku Jui przybyło Pogotowie i przc-

Oźsrtca.
P. ClĘŻKA^chmidt bije Cięż tlę. 
CIĘŻKA: Lutz wygrywa na> pniaikty 

z Garsteckim.
Sędzin w ringu p. Sachnowsłiż _sę  

dziowic punktowi p. Przepiórka

w kilka 
Stan żon'

mm ul 
i sio-

piej, atak gra znacznie składniej.
W  26-r'i minucie Piec podaje pił- I kowski t Krauze, 

kę W o slf ’ - r̂, który zdobywa pierw- j NORYMBERG. W  Noryrab
*** hrarnkr. oaBhyl się międzypańalwowy me tz piiisfwcm reprez&ntacji Śląska 12:4.

nowsłii sęj W Sosnowcu odbyły się zawody bo , szewska (Sl. Augusta 32) Na hvni-
lorka i hscrskie pomiędzy reprezentacja Śla- i jn i ; . . i 01 , . , . ,

ska a drugą rccrczentacją Warszawy. (r/.c, z n<euscaiO- j Chło<low3ki dopi
rymb n  i**#, Mecz zakończył się wysokim zwycię- ‘ - narazić nrz\ czrny, auto w pa ' o dniami otrzyma

I dło do rowu. Na miejsce wypad- idy.

iero przed kil 
ał prawo jaz-



Z .K A M IN S K A

, - , ,  f u e łw e j  d i L ó u c i U f i u  UncU<onuqęKun bruku, -

Frania Snopków na przybyła do obowiązku do Warszawy, 
iako młoda dziewczyna, na iw a , prosto se wsi. Tu padła ofiarą 
tynicon*;>o uwodziciela. Mimo wielu przejść a przykrości, udało 
jej się jakoś utrzymać na pcw ier.zohni życia na wielkomiejskim 
bruku. Synka swego umieściła w  domu im. ks. Boduena. a sanni 
otrzymała dobre miejsce u bogatych państwa Arcińskich.

Miejsce to dostała m  protekcją przypadkowego znajo­
mego.

Nie domyślała się Frania, co to *a człowiek ten pan 
Sterczyński j jego przyjaciel Gaouś. Zjawili -ię cni pewnej 
niedzieli, kiedy w mieszkaniu była tylko Frania i odźw ierny. 
Odźwdemego Feliksa ogłuszyli kadetem mmcekenie obrabo­
wali, a kiedy Frania nie chciała uciekać ze Styczyńskim na­
bili i iei guza.

Mimo to padło na nią podejrzenie o współdziałanie ; Fra­
nia została osadzona w więzieniu na Dzielnej.

Frania została zwolniona jsa kaucją, którą złożył za nią 
pan Arciński. Ten fakt i powrót Frani do mi€szk?nin państwa 
Arcińskich wywołał wielką awanturę pomiędzy małżeństwem. 
Pan Arciński postanowił opuścić dom.

Zgarnęłam swoje rzeczy, wpakowałam byle jak 
do koszyka i zanim zdążyłam nawet zatknąć żelazny 
pręt, wpadła panna Kazia ze Stanisławem.

—  Trzeba zrewidować jej rzeczy. Nie wiadomo, 
czy czego nie zabiera ze sobą. Takiej trzeba się zaw­
sze pilnować! —  zawołała, pokazując na mój koszyk.

Znów mnie spotykało oskarżenie o złodziejstwo!
—  Pani Arcińska kazała nam zrewidować two­

je rzeczy —  tłumaczyła się.
Dopadła do koszvka i snrz,wracała wszystko 

do góry nogami, chociaż i tak wielkiego porządku 
ąie było. Pan Stanisław miał trochę więcej w»tvdu 
od niej, bc stał na boku i do niczego ręki nie przyło­
ży ł

Jeszcze przewracała w moim koszyku, kiedy 
nadbiegła pani Kaczkowska.

—  Poszła od niej, ty żmijo! — krzyknęła na pan­
nę Kazię.

—  Tyłko niech się pani Kaczkosia nie drze! — 
odpowiedziała pyskato panna Kazia. - Ja wiem, co 
robię! Pani tak kazała.

—  Kazała, nie kazała! Jej teraz pani nie będzie 
rozkazywała, tylko pan! A  ty sama, żmijo, poznasz, 
przy kim ostajesz! Jeszcze ta wasza pani dobrze wam 
sadła za skórę naleje! Wspomnisz moje słowa!

— Niech się pani Kaczkosia martwi o sw;>ją 
skórę, nie o naszą! — odpowiedziała hardo.

—  Ty pyskaczu! —  mruknęła jej pani Kaczkow­
ska. —  Zawsze gęba od ucha do ucha! Co człowiek 
jedno słowo, to ona dziesięć! Niech ci będzie! Bogu 
będę w  kościele na klęczkach dziękowała, że cię 
więcej nie zobaczą moje oczy! Wynoś się stąd, żmi­
jo, pókim dobra! —  krzyknęła na nią zezłoszczona, 
kiedy panna Kazia robiła jakieś miny.

Wyszła jak dama, kręcąc umyślnie siedzeniem, 
niby dla lekceważenia pani Kaczkowskiej i mnie

Aleśmy już na to nic nie powiedziały.
—  Zabieraj swój koszyk i idziemy. Feliks pomo­

że mi zabrać moje rzeczy. Jak będziesz wychodziła, 
powiedz mu, żeby tu skoczył na górę, kiedy już po­
znosi z Mikołajem pańskie rzeczy.

Wyszłam prawie chyłkiem, bojąc się, by cza­
sem nie natrafić jeszcze na panią Arcińską. Była 
przecież taka zła, kiedy ją widziałam w służbowym, 
że mogłam się obawiać nawet pobicia. A ja bym prze 
eieź na nią ręki nie mogła podnieść!...

Obeszłam dom i zadzwoniłam na pana Feliksa. 
Spojrzał na mnie, na koszyk.

—  Co to? Panna Frania wyprowadza się od nas? 
Dokąd? Przecież pannę Franię zwolnili! I jak to ma 
być?

—  Niech pan Feliks zaraz idzie pomóc znieść 
rzeczy jaśnie pana i pani Kaczkowskiej.

—  Jakie rzeczy?... Słyszałem jakieś awantury, 
ale co to wszystko ma znaczyć? Dlaczego panna Fra­
nia się wyprowadza? Jak ma być z nami?

Głowę miał jeszcze obwiązaną i wyglądał bar­
dzo biednie.

—  Teraz nie mam czasu na rozmowę —  odpo­
wiedziałam. —  Pani wyrzuca nas z domu i koniec.

—  Jakto wyrzuca? Wszystkich? Kogo?
—  Mnie i panią Kaczkowską i pan sta-szy się 

też wyprowadza.
—  Dokąd?
—  Nie wiem.
— To jak ja się dowiem? Może Frania da mi ja­

koś znać. Może na wieś pan jedzie? To i ja bym wo-' 
lał od razu pojechać, niż tu siedzieć!

—  Nie wiem, czy na wieś. Ale niech pan Feliks 
idzie prędko po pana rzeczy.

Stanęłam na ulicy i czekałam, aż się pokaże pa­
ni Kaczkowska.

Wyszła razem z panem i Mikołajem.
— Niech Mikołaj zostanie z Feliksem i przywie­

ziecie nam rzeczy. A  ja już pojadę. Bardzo się źle 
czuję — powiedział pan Arciński.

I zaraz się oparł o mnie i panią Kaczkowską.
Moje dziecko... Zawołaj jaka dorożkę albo 

samochód! — powiedział do mnie

Samochcdów wtedv nie było tak viele, jak te­
raz. Natrafiłam na dorożkę i podjechałam.

Pan Arciński z trudem wszedł na stopień. W i­
dać było od razu, że bardzo się źle czuje.

Kazał jechać do hotelu.
Kani Kaczkowska siadła obok pana, ja na ła­

weczce. Z dorożki jesizcze zawołał od Mikołaja:
—  Pamiętaj, do hotelu Bristol!
— Tak jest, jaśnie panie! — skłonił się Mikołaj.
A  pan Feliks pokiwał mi głową.
Jakby chciał powiedzieć, że i on tam niezadługo 

będzie.
Tak niespodziewanie wyprowadziłam się od 

państwa Arcińskich i to nie sama.
Przez kilka dni mieliśmy wszyscy troje wiele 

zmartwienia o pana. Bardzo się czuł źle i Mikołaj 
sprowadził aż trzech lekarzy.

Po paru dniach jednak zrobiło się panu znacznie 
lepiej.

Prawie nie odchodziliśmy od niego.
Ja czułam się temu wszystkiemu winna, więc 

nie bardzo chciałam nasuwać się panu na oczy. M o­
że będzie żałował, że tak szlachetnie postąpił w o­
bec mnie? — myślałam. —  Gdyby tego nie zrobił, 
ja bym co prawda siedziała w  więzieniu, ale nie by­
łoby tej dziwnej wyprowadzki z domu do hotelu.

Pan jednak nic nie mówił, nawet nie wspomniał
0 tym wszystkim ani słówkiem. I przeciwnie, wołał 
mnie, kazał siedzieć i czytać. Czytałam z dużą przy­
jemnością, bo kazał mi czytać łatwiejsze i Zrozumia­
łe książki, albo pisma, chociaż te były midnie:sze.
1 z gazet też wybierał takie kawałki, które r * - ’e 
bardzo interesowały, a z tych, które mnie zacieka­
wiały, to ledwie zdążyłam przeczytać tyłuł, mówił:

— Czytaj dalej, dziecko!
Mimo wszystko ciężko czułam sie na sercu i na­

wet powiedziałem szczerze pani Kaczkowskiej (mie­
szkałyśmy 1 spałyśmy w jednym pokoiku na najwyż­
szym piętrze):

—  Czy aby pan nie ma do mnie urazy za to, co 
się stało?

—  Nie opowiadaj głupstw! —  burknęła na mnie. 
— Powinien ci jeszcze podziękować, że tak sie na­
reszcie stało. Bo to było małżeństwo? Kara Bosna 
i nic więcej. Taka z wyglądu niby dobra, a ciągle mu 
życie zatruwała. Czym chcesz! Już tam ona po+rafiia 
wynaleźć, jak nie jakie fatalaszki, to granie w karty, 
jak nie granie w karty, to jakieś wyjazdy. W głowie 
się kobiecie przewróciło z próżniactwa i takie były 
skutki. A  ten człowiek nieskończonej cierpliwości 
znosił i znosił. Nareszcie przebrała się miarka. Ja 
wiem, że sakrament małżeński od Pana Boga dany, 
ale jak ta kobieta robiła z małżeństwa piekło, to ta­
kie małżeństwo nawet Panu Bogu nie może być miłe!

—  J tak długo będziemy mieszkali w  hotelu? 
Mówił Mikołaj, że to bardzo wielkie pieniądze ko­
sztuje.

—  A  kosztuje, pewnie! Ale niech pan tylko za­
cznie wstawać, zaraz sobie pojedziemy na wieś. Już 
dawno powinniśmy być na świeżym powietrzu, nie 
dusić się w  tej Warszawie, albo nawet być gdzie za 
granicą. I to nrzez fochy jaśnie pani siedzieliśmy do 
tej pory w  Warszawie, a bo to wystawa rasowych 
piesków, a ona się zakochała w  pieskach, a to znów 
to, a znów tamto. Już naprawdę trzeba było aniel­
skiej cierpliwości do tej kobiety. I w  dodatku ten sy- 
naczek!.,. Ja nie chcę nic złego mówić, ale ten pa­
sierb i ta macocha coś za bardzc ze soba razen... 
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Aż mnie dreszcz przeszedł.
— E, co też pani Kaczkowska opowiada! Co pra­

wda, to rzadkość, żeby macocha pasierba lubiła...
—  Taka tam macocha!... Więle to ona młodsza 

od niego? Pan źle zrobił, że się żenił z taką mło'5- 
Za duża różnica wieku. To nigdy dobrze nie wycho­
dzi. Myślał, że będzie miał anioła opiekuńczego ko­
ło siebie. I znalazł anioła, ale z pazurami! Ud?ł mu 
się, nie ma co! I z pierwszą też nie miał lenieć Tylko 
tyle ci, Franiu, powiem, że ten jego syn, to chyba na­
wet nie iego syn.

Aż się wzdrygnęłam po raz drugi.
—  Tylko tam nie wygadaj się zaraz przed kim, 

że tak ci mówiłam. Ale podobny co do pana? Ani 
odrobinki. Może trochę do pierws

—  A  dawno ona umarła?
—  Co miała zaraz umierać? Za granicą gdzieś się 

zabawia z drugim mężem. Nie bój się! Krzywda jej 
się nie dzieje, jak i tej. I takie kobiety nie umieją 
uszanować porządnego człowieka. To tak bywa zaw­
sze. Nie dobrze, jak człowiek jest za dobry. Żebyś ty 
była trochę starsza... A  zresztą głupstwa gadam!

—  Ale co, gdybym była trochę starsza? —  do­
pytywałam się, bo mnie zaciekawiło to powiedzenie 
Kaczkowskiej.

—  To byś miała więcej lat! — odpowiedziała. — 
Nie ma o czym gadać! Jeszczeby mnie kto zaraz po­
sądził o jakie świństwa! I tak się nasłuchałam nie­
sprawiedliwie od pani Arcińskiej takich grzechów, 
że strach. Tylko człowiekowi sami podsuwają rozma­
ite myśli, nie wiadomo, jatkie!

Nie chciała mi powiedzieć, co miała takiego na 
myśli.

Pan rzeczywiście czuł się coraz lepiej. Zaczął 
nawet zwolna chodzić po pokoju, chociaż zrazu to 
już po paru krokach musiał odpoczywać, bo mu po­
dobno serce za mocno, czy za prędko biło.

Odwiedził też nas pan Feliks.
Przyszedł do mnie i do pani Kaczkowskiej jak- 

żeśmy porządkowały bieliznę jaśnie pana.
Pani Kaczkowska zaraz rzuciła się na si~gof 

a co tam słychać w domu.
—  Nowe porządki —  powiedział. —  Teraz już 

są dwie pokojówki do pani, nowy lokaj z brodami 
przy policzkach, jakby kij połknął, po naszemu na­
wet nie wiele potrafi się wygadać.

—  A  co pani?
— A  co ma być? Ja tam dobrze nie wiem, ale 

wydaje mi się, że dobrze nie jest. Grzech i nic więcej,
—• Z pasierbem się tak bawią?
—  Ja tam nie wiem, czy się bawią, czy nie, bo 

z pokojówkami nie rozmawiam. Ale człowiek w  służ­
bowym czasem ccś takiego usłyszy. Nie warto mó­
wić.

Spojrzał na mnie znacząco Widocznie chciał 
dać do zrozumienia pani Kaczkowskiej, że krępuje 
się o takich rzeczach mówić przy mnie.

—  A  my tu —  powiada pani Kaczkowska —  kto 
wie, czy za parę dni nie wyfruniemy już na wieś! Nie 
będziemy siedzieli w  tej obrzydliwej Warszawie

Panu Feliksowi aż się oczy zaświeciły.
—  Prawdę pani Kaczkowska mówi? Muszj ja 

pomówić z jaśnie panem. Nie chcę tu już dłużej sie­
dzieć.

—  Jeszcze, jeszcze! —  uspokajała go
I okazało się, że wcale nie tak bardzo długośmy 

czekały, I panu jakoś śpieszyło się na wieś. Codzie u
0 tym mówił.

—  Odżyjemy, Franiu, na wsi! Dopiero tam! —  
mówił do mnie i uśmiechał się.

Przez te dni, kiedy czuwałam przy nim, bardzo 
się do niego przywiązałam. Przyglądałam mu się nie­
raz długo kiedy zasnął.

Bardzo był przystojny mężczyzna. Posiwiały, 
ale mu było bardzo pięknie z tą siwizną. Jakby kto 
srebrnym popiołem posypał mu głowę. Nie był to 
przecież taki stary mężczyzna. Pięćdziesiąt lat, to 
jeszcze nie starość. A  w dodatku człowiek nie zni­
szczony ani przez ciężką pracę, ani przez pijańslwo, 
czy inne grzechy. Widać to było po jego twarzy.

Może go wtedy kochałam, jak córka, choć gdzie 
mnie tam prostej dziewczynie ze wsi uważać się było 
za córkę takiego pana, ale tak mi się przyna;mniej 
to wydawało, Bo przecież i do mnie mówił: a moje 
dziecko, a moja droga, a moja Franiu...

Od tej łaskawości mogło mi się trochę przewró­
cić w  głowie.

Kiedy powiedział jednego dnia:
—  No, za dwa dni wyjedziemy, bo )uż tu dłużej 

nie wytrzymam —  to byłam taka ucieszora, że sobie 
pozwoliłam przy nim klasnąć w ręce.

Roześmiał się do mnie.
— Cieszysz się, Fr niu? Cieszysz? 1 ja się bar­

dzo cieszę! —  Pogłaskał mnie po głowie tak miło
1 dodał:

—  Jakie też to tv masz mięciutkie włosy, 'akie 
piękne...

(Dalszy ciąg iutro)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR EM. J. SŁOWACKIEGO

We wtorek komedia „Romanty-
czai44.

Najbliższą premierą teatru im. J. 
Słowackiego będzie komedia „Ro­
mantyczni44 w opracowaniu sceniez 

nym rei. Wiktora Biegańskiego.

TEATR BAGATELA

Pożegnalna rewia w Bagateli.
W  Bagateli wystwiona będzie osta 

tnia pożegnalna rewia obecnego zes 
połu żegnającego Kraków.

Rewia ta nosi tytuł  ̂„Żegnamy*4.
Na ekranie film „ W  mrokach wiel 

kiego miasta**.

Teatr Reinhardta w Bagateli.

W  czwartek dnia 24 b. m. i w pią 
tek dnia 25 b. m. wystąpi1 w Bagate 
li teatr Maksa Reinhardta 1 wystawi 
2 komedzie a to „Raj44 oraz „Dni we
selne*4.

Bilety sprzedaje kasa Bagateli co 
dziennie od 11— 1 oraz od 4— 0.

REPERTUAR KIN:

APOLLO: Korsarze 
ATLANTIC: Premiera 
STELLA: 100 pociech ,
L. O. P. P.: Nie afaj mężczyźnie 
ADRIA: Ubóstwiana 
SZTUKA: Płynne złoto 
SW IT: Kala-Nag 
UCIECHA: Huragan 

.W ANIjA: Zaczęło się w pociągu

fł €fc##o
6.1J> audycja poranna 11.15 audy­

cja dla szkół 11.57 hejnał z wieży ma 
riackiej 14.45 wiadomości bieżące 
15.30 wiadootnści gospodarcze 16.10 
koncert oskiestry wojskowej 17.15 re 
cital śpiewaczy 18.00 wiadoomści spo 
rtowe 18.15 koncert 18.55 program na 
dzień następny 10.50 pogadanka aktu 
alna 20.45 dziennik wieczorny i poga 
danka aktualna 21.00 koncert symfo 
•niczny 22.00 muzyka rozrywkowa w 
wykonnniu zespołu salonowego 22.50 
ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego 23.00 muzyka z płyt.

K R O N I K A  K R A K O W A
Walny Zjazd Tow. Nauczycieli

Szkół W yższych i średnich
W  niedzielę rozpoczęły się w 

Krakowie obrady, walnego zjaz­
du Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Wyższych i Średnich z ca­
łej Polski. Przed rozpoczęciem 
obrad, które odbywały się w 
gmachu uniwersytetu, uczestni­
cy zjazdu byli obecni na nabo­
żeństwie w Katedrze, które od­
prawił ks. biskup Rospond.

Obrady zjazdu rozpoczęły się 
o godz. 10.30 przed południem 
w obecności 200 delegatów oraz 
przedstawicieli władz szkol­
nych z p. wicemin. Ferek - Błe­
szyńskim, kuratorem szkolnym 
Stypińskim i prez. m. dr. Kli- 
meckim na czele. Ponadto byli

obecni posłowie ziemi , krakow 
skiej ks. prał. dr Lubelski i pos. 
Jahoda - Żółtowski. Zagaił obra 
dy i przewodniczył prezes Tow. 
prof. dr. Tatarkiewicz, który 
wygłosił dłuższe przemówienie 
a następnie poświęcił kilka słów 
zmarłym członkom Towarzy­
stwa z wicemin. śp. prof. Ujej­
skim na czele. Następnie odczy­
tano depesze jakie zjazd wysłał 
do P. Prez. Rzplitej, Marsz. Śmi 
głego Rydza oraz ks. kard. Hlon 
da.
Następnie uczestnicy zjazdu wy 
słuchali dwóch, referatów: prof. 
Ign. Chrzanowskiego na temat 
„Kilka znamiennych rysów po­

ezji Mickiewicza44 oraz referatu 
prof. U. J. Romana ‘Dybóskiego 
pt.: „Rola młodego nauczyciela 
w szkolnictwie średnim44. Te 
dwa referaty wyczerpały przed 
południowe obrady, 
po południu zjazd wysłuchał re­
feratu prof. L. Skoczylasa, któ­
ry omówił sprawy uposażenio­
we. Na wstępie odczytane zosta 
ły sprawy zdania zarządu głów­
nego i komisji rewizyjnej, po- 
czem zjazd obradował w kilku 
komisjach.

Wieczorem w Klubie Społecz­
nym odbyło się zebra nić towa­
rzyskie dla uczestników zjazdu.

Zwracając niby dług-okradł mieszkanie
Do mieszkania Leona Farb- 

sztajna, Solna 18 przyszedł ja­
kiś osobnik, który oświadczył 
służącej, źe jest kupcem, przy­
jezdnym z Lublina i źe pragnie 
wpłacić Farbsztajnowi należne 
mu pieniądze. Ponieważ Farb- 
sztajna nie było w mieszkaniu 
zgodził się poczekać do jego po 
wrotu.

Po chwili rzekomy kupiec o- 
świadczył służącej, że nie może 
tak długo czekać, zostawi jej 
więc pieniądze, a po kwit zgło­
si się później. Należność Wyno-

Isiła według słów kupca 87 zł. 
Nieznajomy wręczył służącej 
, banknot 100-złotowy z prośbą 

!o wydanie reszly. Ponieważ słu­
żąca nie posiadała drobnych, 
więc kupiec wysłał ją na ulicę, 
by zmieniła banknot. Gdy 
dziewczyna wróciła, kupiec o- 
debrał pieniądze, odliczył nale- 

; źność, zawinął monety w papier 
poczem włożył je do koperty, 
którą zakleił i polecił oddać 
FarbszteinowL

Po wyjściu nieznajomego,
I tknięta złym przeczuciem, słu-1

żąca otworzyła kopertę, gdzie 
znalazła zawinięte w papier bla 

szki. Dziewczyna wybiegła
wszczynając alarm. Rzekomy
kupiec rzucił się do ucieczki zo 
stał jednak ujęty i odprowadzo­
ny do komisariatu, gdzie usta­
lono, źe jest to WŁ Gembarski 
znany złodziej. Znaleziono przy 
nim biżuterię Farbsztejna,. 9kra 
dzioną w czasie gdy służąca po­
szła zmienić? banknot. Zuchwa­
łego złodzieja osadzono w wię
ziemu.
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NOCNY DYŻUR APTEK:

Pod Złotą Głową Rynek GL L. 13. 
Pod Opatrznością, uL Karmelicka 

L. 23.
Niebieska nL Starowiślno 77. 
Cznemasta uL Lubicz 7.
Pod Temidą uL Długa 66. 
w Podgórza
Pod Hygeą Kałwaryjska 27. .

NOCNY DYŻUR LEKARZY:

Schmaus L. PI. Kossaka 1 teL 
135-16.

Jurkowicz I. —  Wrzesińska 9 tel 
134-80.

Rubinstein D. —  Dietla L. 9|9 tel. 
*78-64.

Tochowicz L. Pijarska L. 5 tel. 
177-27.

Dr. Drobner przed sądem przysięgłych
oskarżony o zamach stanu R. P.

W  dniu wczorajszym rozpoczął I 
się proces przed sądem przysięg 
łych przeciw dr-owi Drobnerowi 
o zdradę stanu Sąd po wyloso­
wania sędziów przysięgłych prze 
szedł od odczytania aktów askar 
żenią. Po akcie oskarżenia sąd 
przeszedł do zeznań dr Drob-

nera, który w obszernych swoich 
zeznaniach zaprzeczył swojej wi­
nie i po kolei omawiał poszczę 
gólne swoje wydawnictwa i książ 
ki znalezione u niego w czasie 
rewizji i starał się wytłumaczyć 
w jaki sposób znalazły się w je­
go posiadaniu. Dr. Drobner oma

wiał i przytaczał szereg różnych 
pism, które c»y za nim czyprze 
ciw niemu szły, zawsze szedł 
jedną drogą. Zeznania oskarżone 
go trwają. Na ławie obrońców 
znajduje się adwokat dr. Leib 
Landau ze Lwowa, dr. Aleksan 
drowicz i dr. Szumąński.

POSZUKUJĘ szewskiego pracow 
oika na robotę pasową zaraz. 
Przyjmę chłopca do praktyki 
Kraków, Groble 16,

Kasjerka wyskoczyła z 5 piętra
ponosząc śmierć na miejscu

W  domu przy ul. Małej 5 z I Banku Ludowego. i nówna pozostawiła fet tej treści
okna 3 go piętra wyskoczyła na j Desperatkę przewieziono do Dwa lata cierpię przez fałszy- 
podwórze 42-letnia Golda Fryd-j szpitala Przemienienia Pańsk!ego I wych ludzi. 
manówna,» kasjerka Praskiego gdzie wkrótce zmarła. Frydma-I —

Samobójstwo 67-letniej staruszki
przy ul. Chocimskiej

W  niedzielę wezwano pogoto- 1  chała, lat 67, poderżnęła sobie I wego kroku była nieuleczalna 
wie ratunkowe na ul. Chocimską I gardło brzytwą. Lekarz stwier-1 choroba i nędza.
23, gdzie niejaka Katarzyna Pu- dził śmierć. Przyczyną rozpaczli — o—

Estoński min. komunikacji przybywa do Polski
Estoński minister komunikacji 

przybywa we wtorek rano do | ważnych konferencyj 
Warszawy.

Celem przyjazdu jest odbycie* komunikacyjnej i między
sprawieI i Estonią.

Polską
w

Zjazd Związku Niepodległościowego „Wolność”
W  niedziełę odbył się w Tar-1 „Wolność4* a równocześnie b. 

nowie imponujący zjazd członków żołnierzy 32 pułku strzelców au 
Związku Niepodległościowego | striackich, celem uczczenia 20-tej

rocznicy czynu zbrojnego pułku 
przeciw haniebnemu traktatowi 
brzeskiemu.

Sport
Dorobek walnego zgromadzenia P. 2L

' L A, . v • i-
Ostatnio w Warszawie odbyło się 

doroczne walne zgromadzenie Pols­
kiego Z w. Lekkoatletycznego i przy u- 
dziale licznych delegatów okręgu.

Na prezesa ponownie wybrano 
przez aklamację inż. Znajdowskiego.

Z szeregu wniosków- i dezydera­
tów uchwalono między innymi:.

a) zatwierdzenie preliminarza bu 
dżetowego w wysokości 91.000 zł.

b) zmianę systemu opłat klubów 
przez zniesienie składek, a wprowa­
dzenie opłat od startujących.
. c) ujednostajnienie punktacji me­
czów międzynarodowych . i klubo­
wych.

d) wprowadzenie drużynowych mis, 
trzostw Polski o d 1 r. 1939.

e) wprowadzenie listy 50 najlep­
szych zawodników, & w okręgach 25

f) zalecenie by zarząd poczynił sta 
rania u władz sportowych o stworze 
nie sekcji lekkoatletycznych przy khi 
bach szkolnych.

g) zalecenie by zezwalano ńa star­
ty zawodników polskich ża granicą- 
na warunkach rewanżowych. '

h) wystąpienie na walnym zgroraa 
dzeniu Z. Z- z wnioskiem by zawod­
nicy. którzy zdobyli medale olimpij­
skie mieli prawo wstępu na wszyst­
kie imprezy sportowe w Polsce.

Ale zupełnie bezpłatnie.
. Okręg krakowski reprezentował 

na walnym zgromadzeniu dr. Moro* 
i Połuchtowic*.

ZAW ODY PIŁKARSKIE.
W  najbliższą niedzielę krakowskie 

drużyny ligowe gościć będą drużyny 
piłkarskie ze śląska . tak: Cracovia 
w pełnym składzie na własnym bois 
ku spotka się z doskonałą drużyną 
Dębu, a Wisła ze Slayią.

Oba te spotkania budzą duże zain 
teresowanie.

Walne zgromadzenie dziennikarzy 
sportowych.

Doroczne walne zgromadzenie od­
działu krakowskiego Z w. Dziennika 
rzy sportowych odbędzie się w dniu 
30 marca b. r. o godzinie 17 w kanće 
lani okręgowego Ośrodka W F. przy 
uL Zwierzynieckiej 26.

ZAW ODY STRZELECKIE
Międzyokręgowe zawody strzelec 

kie Federaicji Polskich Zw. Obroń­
ców Ojćzyzny Kraków-miasto i podiat 
odbędą się w dniu 27 marca o godz 
9-tej na strzelnicy P. W . uL Zwierzy 
niecka 26.

Do zawodów stają zespoły 5-ck> ©- 
sobowe ze wszystkich Związków w 
Federacji zrzeszonych.

Zawody budzą powszechne zainte 
resowanie już z tego powodu, że obok 
Związków, które strzelectwo uprawia 
ją jako sport biorą także udział te 

zespoły które zaprawy strzeleckiej 
nabrali jedynie w obronie granic na 
szćp Ojczyzny.

Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo 
wo Sekcji w dniach 21 22 i 23 marca 
od godz. 18 do 19 w kancelarii Od­
działu w Oleandrach.

Piłkarze zachwycają się gościnnością 
Szwajcarii

Nasza reprezentacja piłkarska Pol 
ski, która w ub. niedziełę zremiso­
wała ze Szwajcarią 3:3 zachwyca się 
gościnnością jaką doznali w Szwaj­
carii.

Na bankiecie kierownictwo druży 
ny otrzymało jako upominek piękną 
rzeźbę z drzewa przedstawiającą or 
ła, każdy z graczy dostał pudło cze­
kolady z herbami Polski i Szwajea 
rii na pokrywce.

Podczas pobytu w Szwajcarii tor  
ganizowano dla drużyny polskiej wy 
cieczkę samochodową w góry oraz 
zwiedzenie muzeum.
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